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Pobyt Prymasa Polski
Ks. Kardynała Hlonda we Lwowie.

Dnia io  b. m. o godz. 9.05, pocią­
giem pospiesznym z Przemyśla, przy­
był —  jak już donosiliśmy —  do Lw o­
wa J. E. Prymas Polski, ks. Kai dyna! 
dr. Hlond.

Po powitaniu, J. E. ks. Kardynał 
Hlond udał się do pałacu ks. M etropo­
lity Szeptyckiego, gdzie o godz, 10 
odbyła się konferencja religijna, w 
której, pod przewodnictwem ks. P ry­
masa, wzięli udział ks. ks. Arcybiskupi 
Twardow ski, Teodorow icz i Sapieha, 
ks. Metropolita Szeptycki / biskup 
fÓQ?ki Tymieniecki.

Po konferencji, ks Metropolita 
Szeptycki podejmował obiadem J. E. 
ks. Kardynała Hlond» W  ob edzie, 
oprócz uczestników konferencji, wzięli 
ud/iai ks. biskup l  isowski biskup 
Budł.a, kanonicy Kowalski i lo m o -  
wicz oraz bracia ks. M etropolity, ks. 
Klemens Szeptycki i hr. Leon Szep­
tycki.

Po obiedzie, ks. Prymas, w towa­
rzystwie ks Klemensa Szeptyckiego i 
kanonika Kowalskiego zwiedził Za­
kład Sierót SS. Bazyljanek, przy ul. 
Potockiego, gdzie około 70 sióstr za­
konnych, z płonącemi świecami, wpro­
wadziło Go do kaplicy a następnie do 
dużej sali, gdzie Matka Przełożona, 
siostra W iara, w serdecznych słowach 
podziękowała za zaszczyt odwiedzenia 
zakładu i prosiła o błogosławieństwo, 
którego ks. Prymas udzielił, poczem 
jedna z dziewczynek wręczyia ks. 
Prymasowi prześliczny bukiet czerwo­

nych róż.
Następnie udał się ks. Kardynał, w 

temsamem towarzystwie do Semina­
rium duchownego gr. kat., gdzie zwie­
dził kaplicę prywatną Seminarjum, o- 
glądnąwszy z zainteresowaniem obraz 
aitysty malarza śp. Chołodnego, a na­
stępnie do Muzeum N arodowego u- 
kiaińskiego przy ul. Mochnackiego, 
f  oczem był w W ojewództwie, gdzie 
złożył bilet w izytow y dla p. W icewo­
jewody Drojanowskiego, w końcu 
zwiedził cerkiew wołoską.

O  godz. 16 J. E. ks. Prymas złożył 
wizytę ks. Arcybiskupom  T w ardow ­
skiemu i Teodorowiczowi.

Po złożeniu wizyt, J. E. ks. P ry­
mas powrócił do pałacu ks. M etropo­
lity Szeptyckiego a następnie udał się 
samochodem do Obroszyna, do pała­
cu ks. Arcybiskupa Twardowskiego, 
gdzie po odprawieniu modłów w ka­
plicy, pozostał na nocleg w gościnie u 
ks. Arcybiskupa.

Dnia 11 bm. J. E. ks. Prymas 
przybył do Lwowa i w godzinach 
przedpołudniowych, w pałacu ks. Me­
tropolity Szeptyckiego, przewodniczył 
obradom Dostojników Kościoła trzech 
obrządków, które w  dniu dzisiejszym 
zostały ukończone.

O  godz. 12.fc , J. E. ks. Prymas, 
Kardynał dr. Hlond, z lotniska w 
Skniłowie, odleciał samolotem do 
W arszawy.

Rewelacje Burcewa o gen. Kutiepowie.
Paryż, 11 lipca. (PAT.) Dawniejszy 

rewolucjonista rosyjski Burcew. który1 
wyspecjalizował się w  w ykrywaniu ta­
jemnic natury t>oiitvcznei i który zde 
maskował swojego czasu znanego oto- 
wokatora Azefa. zajął się obecnie sora 
wą zaginięcia generała Kutiepowa. 
Sensacyjne jego rewelacje zwróciły na 
siebie uwagę władz śledczych francu- I

skich, które wezwały wczoraj Burce­
wa prosząc go o sprecyzowanie da­
nych na m ocy których twierdzi on,
że po swoiem porwaniu Kutiepow z o ­
stał zam ordowany przez bolszewików 
na terytorjum  francuskiem. Burcew 
odmówił narazić zakomunikowania 
tych danych.

Życie gospodarcze 
a ustawodawstwo.

Przez półtora wieku różne dziel­
nice Polski żyiy odrębnem życiem go- 
spodarczem, prawnem, administracyi- 
nem i politycznem. Odrodzone Pań­
stwo musiało w ytężyć wszystkie swe 
siły w kierunku zcementowania dziel­
nic w jedną całość, w kierunku stwo­
rzenia norm, zasad, instytucyj, wspól­
nych całemu Państwu. Pracę rozpo 
częto oczywiście od rzeczy najpilniej­
szej; że zaś owe pierwsze lata były dla 
nas jeszcze latami wojny, trzeba byio 
przedewszystkiem stworzyć jednolitą 
organizację armji. Zaraz potem w y­
padało zbudować system jednolitego 
prawa administracyjnego, bo tego w y ­
magał ład i porządek wewnątrz Pań­
stwa. Na tern polu zdziałano niewąt­
pliwie dużo; powstało może jeszcze 
nie całkiem doskonałe, ale jednak uj­
mujące rzecz z jednolitego i aktualne­
go punktu widzenia, prawo admini­
stracyjne.

Unifikacja poczyniła w  Poisce bez­
sprzecznie poważne p o le p y  i to w 
przeróżnych dziedzinach. Zunifikowa­
no szkolnictwo, kolejnictwo, pocz­
tę itd., itd. Rezultatem prac Komisji 
kodyfikacyjnej, która rozpoczęła swą 
owocną działalność już w r. 1919 jest 
szereg ustaw, względnie rozporządzeń 
Prezydenta Rzeczypospolitej, ogarnia­
jących poważne kodeksy jak prawo 
wekslowe, czekowe, prawo ustroju są­
dów powszechnych, kodeks postępo­
wania karnego i inne. Natomiast nie­
zrealizowaną została do tej chwili nie­
stety unifikacja najważniejszych i naj­
istotniejszych działów prawa jak prawa 
handlowego i prawa upadłościowego, 
które tworzą podstawę życia gospodar­
czego.

Prawo samo życia gospodarczego 
nie tworzy ani biegiem jego nie kieru ­
je. Decydują tu odrębne prawa, prawi­
dła ekonomiczne, zależne często niety- 
le od woli ludzkiej, ile od zjawisk 
przyrody. A  jednak normalne życie 
gospodarcze musi posiadać swe zaple­
cze, swe oparcie o silne, skonsolido­
wane ustawodawstwo w tych wszyst­
kich działach, które tego życia gospo­
darczego dotyczą.

Przeżywam y obecnie okres chwiej­
nych, krytycznych, w yjątkow ych sto­
sunków gospodarczych. W ymagają one 
raz po raz pociągnięć doraźnych, 
zmiennych, chwilowych. Ale liczyć się 
musimy z tym  faktem niewątpliwym, 
z tym  ekonomicznym* niemal pewni­
kiem, że po tern ciężkiem przesileniu 
nastąpi szereg lat ożywienia gospodar­
czego, normalnego, trwałego kształto­
wania się stosunków gospodarczych. 
Ten przyszły a niedaleki już okres mu­
si znaleźć przygotowaną podstawę w 
jednolitem polskiem ustawodawstwie 
gospodarczem, którego dotychczas 
brak.

A  jeszcze moment dalszy; świat ca­
ły dąży dziś coraz przemożniejszemi 
krokim i ku gospodarczemu w spółży­
ciu, ku stworzeniu warunków w za­
jemnej wymiany dóbr, ułatwienia kre­
dytów  zagranicznych itd. Zagranica 
może wejść w regularne z nami sto­
sunki tylko  wówczas, gdy przeciwsta­
wim y jej jednolite i dające pełną gwa­
rancję ustawodawstwo gospodarcze.

Sprawa znajduje obecnie zupełne 
zrozumienie u naszych czynników 0- 
ficjalnych. Aktualnym  potrzebom pol­
skiego ustawodawstwa gospodarczego 
poświęcona była konferencja, jaka o d ­
była się w  czerwcu br. w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu pod osobistem 
przewodnictwem p. Ministra Przem y­
słu i Handlu Kwiatkowskiego, z u- 
działem przedstawicieli Rządu, Komisji 
kodyfikacyjnej oraz sfer gospodar­
czych.

Najtrafniej określił znaczenie usta­
wodawstwa gospodarczego dla rozw o­
ju i organizacji życia gospodarczego w 
swym referacie p. dr. W iktor Supiń- 
ski, radca prawny Ministerstwa Prze­
myślu i Handlu. Referent domagał się 
dla zadośćuczynienia piekącym w tej 
sprawie postulatom, rzeczy następują­
cych; Przedewszystkiem konieczną jest 
w łonie Komisji kodyfikacyjnej spe­
cjalnie wytężona praca nad temi pro­
jektami ustaw, które mają pierwszo­
rzędne znaczenie dla życia gospodar­
czego, dla jego przyśpieszonego dzi­
siaj obrotu, zarówno w  stosunkach

krajowych jak również w stosunku do 
zagranicy. Idzie tu zatem o kodeks han 
dlowy, dalej o te działy kodeksu cy­
wilnego, które dotyczą stosunków ma­
jątkow ych a więc prawo rzeczowe, 
prawo o zobowiązaniach, prawo hipo­
teczne i spadkowe. Przyspieszona po­
winna być też praca nad t. zw. ord y­
nacją egzekucyjną, postępowaniem nie- 
spornem i postępowaniem upadłoś- 
ciowem.

W ydatniej winien wspierać Komisję 
kodyfikacyjną Rząd. Środki materjal- 
ne dostarczane przez Skarb powinny 
dać możność Komisji kodyfikacyjnej 
całkowitego zaangażowania conajmniej 
kilkunastu członków tejże Komisji -do 
permanentnej wytężonej pracy. Dotych 
czas bowiem —  jak wiadomo —  prace 
Komisji oparte, są na dodatkowym  w y ­
siłku profesorów naszych uniwersyte­
tów, sędziów i wybitnych adwokatów.

N a wzm ożony wysiłek winny zdo­
być się też Izby przemysłowo-handlo­
we, rolnicze, rzemieślnicze i inne po­
ważne związki. Muszą one odpowiadać 
natychmiast na.rozpisywane przeż Ko-

Min. Kiihn w Truskawcu.
Warszawa, 10 lipca. (PAT). M ini­

ster Komunikacji inż. Kiihn, udaje się 
dziś wieczorem do Truskawca, na 
uroczystość poświęcenia i otwarcia 
Domu Zdrowotnego urzędników M i­
nisterstwa Komunikacji, zrzeszonych 
w Kasie Samopomocy.

Z Truskawca powraca p. Minister 
do W arszawy, aby w niedzielę wziąć 
udział w uroczystym  obchodzie 25- 
lecia wprowadzenia języka polskiego 
w urzędowaniu na b. drodze war­
szawsko -wiedeńskiej i łódzko - fa­
brycznej.

Ciągnienie Loterji 
klasowej.

W arszawa, 10 lipca. (PAT.) W  dzi- 
siej'szem ciągnieniu X X I Państw. Lo­
terji Klasowej padły m. in. następujące 
wygrane:

80.000 zł. na N r. 65.970.
40.000 zł. na N r. 111.006.
10.000 zł. na N r. 113.699.

5.000 zł. na N r. 131.526, 140289.

Drugi dzień ciągnienia.
Warszawa, 11 lipca. W  drugim 

dniu ciągnienia X X I Loterji Klas. pa­
dły następujące wygrane:

20.000 zł. na N r. 126921.
2.000 zł. na N r. 208649.
i.o o o zł. na N r. 27666, 13 752 3 ,

158745.
500 zł. na N r. 19721, 29658, 7440, 

105643, 107300, 114216, 200971.

Walka o dzień pracy.
Londyn, 10 lipca. (PAT). Izba 

Gmin odrzuciła 296 głosami przeciw­
ko 238 poprawkę Izby Lordów do 
projektu ustawy węglowej, która do­
maga się wyznaczenia zamiast 7 i pół 
godzinnego dnia pracy i 4j-godzinne- 
go tygodnia, 90-godzinnego dwuty- 
godnia.

Oczekują tu, że Izba Lordów ob­
stawać będzie' przy swojej poprawce, 
zaś Izba Gmin ponownie ją odrzuci. 
W  ten sposób ustawa automatycznie 
zostanie pogrzebana.

misję Kodyfikacyjną ankiety i zapyta­
nia oraz dostarczać potrzebnych eks­
pertów na każde jej żądanie. Dla nale­
żytego wywiązania się z zobowiązań w 
tej dziedzinie winny zorganizowane 
związki gospodarcze potworzyć odpo­
wiednie stałe komisje, i przeznaczyć 
na to należyte środki celem zbierania 
i opracowania materjałów, dotyczą­
cych stosunków i zwyczajów prawnych 
istniejących w poszczególnych dziedzi­
nach życia gospodarczego i społeczne­
go. Materjaly te mogą stać się mocnym 
fundamentem, na którym  będzie mo­
gła oprzeć się praca ustawodawcza K o­
misji kodyfikacyjnej.

Dobrze to świadczy o zapobiegli­
wej trosce naszych czynników oficjal­
nych, że w  swych pracach nie pomija­
ją żadnego istotnego momentu naszego 
życia. Dobrze się też śtałb, że nie za­
niedbano także i tego instrumentu ż y ­
cia zbiorowego, jakim jest dobre i jed­
nolite prawo, tworzące harrńonję sto­
sunków gospodarczych i społecznych 
w każdym  narodzie i państwie.
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Rocznica
w Prusach

W  dniu dzisiejszym mija 10 lat od 
chwili, kiedy w  myśl postanowień kon 
ferencji wersalskiej odbyło się głosowa 
nie plebiscytowe na W armji i Mazu­
rach, mające rozstrzygnąć o woli lud­
ności, zamieszkującej te terytorja, o 
przynależności tej ziemi do Polski albo 
do Niemiec. Teren plebiscytowy obej­
mował ziemie odpadłe od M acierzy 
Polskiej w  części po pierwszym roz­
biorze, w  części już w  roku 1660, a za­
mieszkałe przez zwartą masę M azu­
rów i W armiaków. N arodowość lud­
ności, zamieszkującej te tereny, jest w 
przeważającej części polska. N iem cy 
tworzą tam jedynie element napływo­
wy. osiadły przeważnie po miastach. 
Wieś jest rdzennie polska. Pod w p ły­
wem zaciekłej propagandy antypol­
skiej, prowadzonej z wytrwałością 
przez Niem cy, przez setki lat wbijają­
cej w  dusze M azurów nienawiść do 
wszystkiego co polskie, kształtowało 
się „uświadomienie narodowe” ziem 
plebiscytowych. W  walce o germani­
zację M azurów i W armii używano 
wszelkich metod. Szkoły niemieckie, 
duchowieństwo, organizacje, urzędni­
cy, wszystko to starało się wszclkieim 
sposobami zabić jakiekolwiek uczucia 
sympatji do Polski w  duszach ludno-

W  takim stanie rzeczy, po wieko­
wej akcji wynaradawiającej i propr. 
gandzie hakatystycznej, w  momencie 
najbardziej dla Polski nieprzychylnym , 
przyszło do plebiscytu. Lato r. 1020, 
dające z jednej strony perpekt.ywe 
przynależności do państwa zorganizo­
wanego i mimo klęski wojny świato­
wej odradzającego się na siłach, z dru­
giej strony widok Polski, której prze­
ważna część leżała w' ogniu działań 
wojennych, której stolica zagrożona 
była przez postępujące wojska bolsze­
wickie, miało być czasem decydują­
cym  dla przyszłości M azurów i W ar­
mji. W  tych warunkach kampanja ple 
biscytowa, zawczasu rozpoczęta przez 
Niemców', musiała wydać swoje owo- 
ce. Kiedy w  pierwszych dniach lutego 
1920 r. przybyły do Olsztyna i Kw i- 
dzynia nieliczne, zaledwie 1200 żołnie 
rzy liczące, oddziały wojsk aljanckich, 
Niem cy mieli tak przygotow any te­
ren, tak silnie zorganizowane związki, 
że W ysoka Komisja Aljancka nie prze 
jęła nawet administracji terenów ple­
biscytow ych od N iem ców, pozostawia 
jąc nawet dotychczasowych urzędni­
ków. Utrzym anie porządku w  kraju 
przejęła niemiecka Sicherheitswehra. 
Mimo takiego przygotowania —  jak 
przyznaje w  swej „Geschichte der Ab-i 
stimmung in Ostpreussen'’ kierownik 
propagandy niemieckiej podczas ple­
biscytu, W orgitzki —  „głosowanie, 
gdyby się ono było odbyło na wiosnę 
1919 r. wydałoby zupełnie inny w y ­
nik, jak półtora roku później. Może- 
byśmy przy zręcznej robocie Polaków 
teren plebiscytowy nawet stracili. Kto 
głębiej rozw aży sobie ówczesne sitosun 
ki, przyzna mi słuszność’‘ .

Zrozum iawszy to niebezpieczeń­
stwo, N iem cy rozpoczęli gwałtowną 
agitację, która z chwilą przybycia K o­
misji Aljanckiej była już ukończona 
przez stworzenie wielkich organizacyj 
„Heimatdienstu” i „JJundu M azurów 
i Ermlanderów” . Ale to nie wszystko. 
N a mocy prawa pruskiego z 13 listopa 
da 1918 r„ zaakceptowanego przez Ko 
misję Aljancką, poczta nie była zobo­
wiązana do przestrzegania tajemnicy 
listowej. W szelkie zażalenia ze strony 
polskiej, wskazujące na bezprawie po- 
dobngo postępowania, tak jak i na 
gwałty i presje, wywierane przez u- 
rzędników niemieckich, by ły  bezsku­
teczne. W szelka akcja ze strony pol­
skiej traktowana była przez N iem ców 
jako zdrada stanu. Obowiązana do u- 
trzym ywania porządku „Sicherheats- 
wehra" występowała zawsze biernie, 
a często nawet wrogo przeciw Pola­
kom podczas napadów bc'ów ek nie­
mieckich. Stwierdzono protokólarnie

plebiscytu
Wschodnich.

liczne wypadki, w których „Siche. 
heitswehra” podburzała ludność prze­
ciw Polakom, namawiając ią do roz­
bijania wieców polskich i t. p. W  ta­
kich warunkach odbyło się swobodne 
wypowiedzenie woli ludności. Nie 
można się dziwić, że plebiscyt wypadł 
tak niekorzystnie. W ielu M azurów i 
W arm iaków jeszcze przed głosowa­
niem uciekło do Polski, lękając się o 
swoje życie, wielu z obawy wcale w  
glosowaniu udziału nie wzięło, wielu 
oddało nawet pod terrorem kartkę 
niemiecką.

Dziś po dziesięciu latach terror 
niemiecki po tamtej stronie kordonu 
bynajmniej nie ustał, zmienił on rylko 
formę. Mniejszość polska w N iem ­
czech w  dalszym ciągu znajduje się w 
sytuacji krytycznej,. pozbawiona 
wszelkiej pomocy, pozbawiona wszel­
kiej możliwości kulturalnego rozw oju I

swoich cech narodowych.
Fikcją są polskie szkoły dla pol­

skiej miejszości w Niemczech. Mimo 
rzekomej liberalności ustaw szkolnych, 
któremi N iem cy się chwalą, w praktv 
ce ilość szkól jest znikoma, gdyż Po­
lacy przyznający się do swojej naro­
dowości narażani są na ciągłe szykany 
władz. Nie mają możności otrzymania 
żadnych kredytów, ani żadnej pomo­
cy, którą tak obficie rozdziela rząd 
Rzeszy dla zagrożonych obszarów nie 
mieckich na Wschodzie.

W  t>ch warunkach obowiązkiem 
całego społeczeństwa polskiego iest 
pomoc dla polskiej mniejszości w 
Niemczech. Pomoc tak finansowa jak 
i moralna. Polska mniejszość w  Niem­
czech musi wiedzieć, jak silne w ęzły 
moralne łączą ją z braćmi, zamieszka­
łymi w  Polsce. Musi odczuć tę wspól­
notę, a wtedv tylko, wspomagana 
przez ofiarność społeczeństwa polskie­
go. będzie mogła otwarcie stanąć do 
walki o swe prawa kulturalne z zale­
wającą ją niemczyzną.

Kanclerz Schober zadowolony.
Budapeszt. 10 lipca. (PAT.) Kan­

clerz austrjacki Schober, w wywiadzie 
z przedstawicielami prasy oświadczył, 
że rozm owy z osobistościami kierow- 
niczemi W ęgier dały mu pełne zado­
wolenie. Stosunki, istniejące między 
obu krajami, nacechowane są szczerą 
przyjaźnią i nie dopuszczają m ożliwo­
ści żadnych niespodzianek. W  czasie 
rozm ów, jakie prowadził kanclerz 
Schober w  Budapeszcie, omawiana by­
ła nietylko ogólna sytuacja europejska, 
ale i wszystkie aktualne kwestje, do­
tyczące Węgier i Austrji, przyczem u- 
widoczniła się całkowita jednomyśl­
ność poglądów.

Wiedeń. 10 lipca. (PAT). Dzisiej­
szy „W iener Journal" zamieszcza w y­
wiad swego korespondenta budapesz­
teńskiego z kanclerzem austrjackim | 
Schoberem, który oświadczył, m. inn.,

że Austja i W ęgry zdane są na siebie 
w  zupełności pod względem gospodar­
czym  i posiadają wspólne interesy, do 
tyczące gospodarczej odbudowy swo­
ich krajów. Reform a konstytucji w  
Austrji —  oświadczył kanclerz —  
wzmocniła autorytet państwa i wła­
dzy. Następnie kanclerz wskazał, żc 
reforma ta posiada wielkie znaczenie, 
gdyż na mocy paragrafów konstytucji 
obecnej, w  razie niezałatwienia przez 
parlament budżetu, rząd może praco­
wać dalej na podstawie budżetu uchwa 
lonego w roku poprzednim. W  końcu 
kanclerz Schober wyraził szczerą ra­
dość, iż w czasie swej w izyty w Buda­
peszcie wszedł w kontakt z kierowni­
kami polityki węgierskiej, hr. Bethle- 
nem i ministrem spraw zagranicznych 
Yalko.

Tardieu otrzymał votum zaufania.
Paryż, ic  lipca. (PAT.) N a posie­

dzeniu Izby Deputowanych omawia­
ny był projekt ustawy, dotyczącej po­
datków departamentalnych i komu­
nalnych. Przywódca socjalistów Blum 
oświadczył, że zamierzenie rządu 
zamknięcia w  najbliższym czasie sesji 
parlamentarnej, stoi w  sprzeczności z 
polityką zapowiedzianą przez rząd. 
W  związku z tem Blum domaga się 
odroczenia dyskusji.

W  odpowiedzi, premjer Tardieu 
oświadczył, żc postanowienia opozycji 
nacechowane są sprzecznościami. OpO 
zycja wymawia rządowi jego projekt.

z drugiej strony wymawiała mu, że te 
go projektu nie uchwalił. C o  do zam k­
nięcia sesji. Tardieu powiedział, że 
odczyta dekret o zamknięciu sesji, kie 
dy uzna za stosowne, nie chce bowiem 
rezygnować z prerogatyw, które mu 
daje konstytucja.

Pc burzliwej scysji pomiędzy socja­
listami a stronnictwami prorządowe- 
mi, po przerwaniu i wznowieniu po­
siedzenia, Izba wyraziła zaufanie dla 
rządu, odrzucając 335 głosami prze­
ciwko 259 wniesek socjalistów o P>]ze 
łożenie dyskusji w kwestji podatków 
departamentalnych i komunalnych.

Echa wielkiej katastrofy w kopalni.
Neurode. ro lipca. (P AT.) Ofiarą 

katastrofy wybuchu kwasu węglowe­
go, która miała miejsce w  dniu wczo­
rajszym w miejscowości Hausdorf, w 
szybie Kurt, na sztolni II. i III. padło 
67 górników. 48 w ydobyto  na po­
wierzchnię, 81 znajduje się zamknię­
tych w kopalni.

Neurode. 10 lipca. (PAT.) Od 
wczoraj rano oddziały ratownicze sta­
rają się z dwóch szybów jednocześnie 
dotrzeć do właściwego miejsca kata­
strofy. Dotychczas, mimo wysiłków, 
.okazało się to bezskuteczne. W ielu 
górnjków, którzy podeszli z pomocą 
za blisko* uległo zatruciu gazami. 
Dw óch sztygarów obowiązek swój 
przypłaciło życiem.

Berlin, 10 Ijpca. (P AT.) Z Neurc.de 
donoszą: Mimo wysiłków  oddziałów
ratowniczych, nie udało się dotych­
czas dotrzeć do leżącej w  głębokości 
300 m. sztplni, w  której zamknięci sa 
górnicy. W  górze szybu ustawione 
specjalne maszyny do v y p ° mPOwywa 
nia gazów trującyęh. Zarząd kopalni 
uważa zam kniętych w szybie 8r gór­
ników za straconych. W śród ludności 
panuje niebywale wzburzenie. PrZcd

kopalnią i szybem, od chwili wybuchu 
gromadzą się rodziny ofiar, oczekują*, 
ce wiadomości, Z  wież szybów i b»w 
dynków kopalni powiewają żałobne 
flagi.

Berlin, 10 lipca. (PAT). Z  powodu 
katastrofy w Hausdorf, zarząd kopal­
ni zamierza zamknąć wszystkie szy­
by. W ykonaniu tego planu stoi jed­
nak na przeszkodzie trudność umiesz­
czenia gdzieindziej górników pracu­
jących w tych kopalniach. Trudność 
ta jest tem większa, że okręg W alden- 
burski, w  którym  wydarzyła się kata­
strofa, należy do najbiedniejszych te­
renów wschodnich Niemiec.

Berlin, 10 lipca. (PAT). Z  N euro­
de donoszą, że stan zdrowia 49 górni­
ków, którzy wśród objawów ciężkie­
go zatrucia wydobyci zostali na po­
wierzchnię, nieco poprawił się. Leka­
rze szpitalni ŵyrażają nadzieję, u trzy­
mania wszystkich przy życiu, o ile nie 
zajdą nadzwyczajne komplikacje.

Berlin, 10 lipca. (P A T ). Prace nad 
wydobyciem  zw łok ofiar katastrofy 
postąpiły tak daleko, że jeszcze w  cią­
gu nocy spodziewane jest wydostanie

zw łok wszystkich ofiar.
W  sobotę odbędzie się uroczy­

stość żałobna, poczem zwłoki ofiar 
przewiezione zostaną ha cmentarz ko­
palni, gdzie w niedzielę pogrzebane 
będą we wspólnym grobie.

Let nie udał się.
Paryż, 10 lipca. (PAT). T ow arzy­

stwo lotniczo - pocztowe otrzym ało
0 godzinie 0.35 radjodepeszę od lotni­
ka Mermoza, odbywającego lot z 
Natalu do Dakaru, donoszącą, że lot 
odbywa się pomyślnie. Druga depesza 
z godziny 5.45 według czasu Green- 
wich, oznajmia, że lotnik zdąża w kie­
runku Dakaru i St. Louis wśród 
sprzyjającej pogody.

Paryż, 10 lipca. (PAT). Lotnik 
francuski Mermoz zmuszony był dziś 
rano opuścić się na ocean. Zarówno 
Mermozowi, jak i towarzyszącym  mu 
lotnikom nie grozi niebezpieczeństwo.

Paryż, 10 lipca. (PAT). Tutejsza 
poczta lotnicza otrzym ała radjogram 
donoszący, iż wskutek wadliwego 
działania motoru, lotnik M ermoz, po 
16-godzinnym locie, zmuszony był 
opuścić się na morze, w  odległości 
600 km. od Dakaru. Znajdujący się 
w pobliżu parowiec zabrał na pokład 
załogę samolotu.

Krwawe walki w Chinach.
Szanghaj, 10 lipca. (PAT). Po trzy­

dniowych walkach między wojskami 
nacjonalistycznemi chińskiemi a w oj­
skami północnemi, w  czasie których 
padło po obu stronach 30.000 ludzi, 
dow ództwo armji nacjonalistycznej 
zostało zmuszone do zaprzestania 
ofensywy na Kai - Feng wobec gwał­
townego oporu przeciwnika*na fron­
cie Lun-Chai. D ow ództw o armji na­
cjonalistycznej zmieniło obecnie kie­
runek natarcia, rzucając posiłki w  
liczbie jo.ooo ludzi na Jen-Chow-Fu
1 kolej żelazną Tien-Tsin-Pu-Ko, w

Dlaczego przerwano roko­
wania f  ranc.-niemieckie ?

Paryż, 10 lipca. (PAT). Minister 
pracy złożył wobec przedstawicieli 
prasy oświadczenie w  sprawie przer­
wania rokowań niemiecko - francu­
skich, dotyczących Zagłębia Sarry. 
Minister zaznaczył, że Francja zg o ­
dziła się na otwarcie rokowań pod 
warunkiem, że, z zastrzeżeniem wszel­
kich praw politycznych ludności, 
przedmiotem rokowań będą sprawy 
czysto gospodarcze. W  miarę jednak 
rozwoju rokowań, strona francuska 
stwierdziła, iż oddalają się one od 
pierwotnego założenia. Przerwa w ro­
kowaniach winna pozwolić obu rzą­
dom na zbliżenie swych poglądów. 
Pozytyw n y rezultat rokowań można- 
by osiągnąć o wiele łatwiej, gdyby 
N iem cy nadal wyznawały ducha współ 
pracy, którym  kierował się Strese- 
mann w swej inicjatywie.

Traglęzuy wypadek 
podczas ćwiczeń wojsk.

W ilno, 10 lipca. (PAT). N a placu 
broni, podczas ćwiczeń wojskowych 
zaszedł tragiczny wypadek, spowodo­
wany nieostrożnością. W  czasie ostre­
go strzelania z karabinów maszyno­
w ych j  p. Legjonów, żołnierz Lewar- 
czyk, zajęty zbieraniem łusek kara­
binowych dostał się pod ogień kara­
binu maszynowego, odnosząc szereg 
ran. Lewarczyka w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala wojskowego, 
gdzie, mimo przeprowadzenia na­
tychmiast operacji, zmarł.

W  związku z tym  wypadkiem, 
władze wojskowe komunikują, iż sze­
regowiec j .  p. Legjonów padł ofiarą 
własnej nieostrożności, W yskoczywszy 
w  czasie salwy ze schronu.
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Dookoła Paneuropy.
Odpowiedź Rządu Polskiego.

pracy, dla zapewnienia bezpieczeństwa 
członkom Unji —  Rząd

Warszawa, 10 lipca. (PAT). O d ­
powiedź Rządu polskiego na memo­
randum Brianda, wręczona została 
dziś popołudniu charge d‘affaires 
francuskiemu w W arszawie.

Rząd polski w odpowiedzi donosi
0 swojem przystąpieniu do wzniosłej
1 szlachetnej myśli Brianda i o swojej 
chęci do współdziałania we wszyst­
kich pracach tej konferencji europej­
skiej.

Będąc zdania, że problem Unji 
Europejskiej wymaga gruntownego 
zbadania, Rząd polski ogranicza się do 
odpowiedzi dość krótkiej, nie czyniąc 
żadnych propozycji.

Rząd polski podziela całkowicie 
opinję rządu francuskiego o koniecz­
ności zapewnienia przedewszystkiem 
państwom europejskim spokoju poli­
tycznego, przed przystąpieniem do 
omawiania innych problemów, co do 
których istnieje wspólność interesów, 
jak np. zagadnień gospodarczych.

Dla wytworzenia ducha wzajemne­
go zaufania, niezbędnego przy każ­
dej skutecznej i pożytecznej współ-

panstwom, 
polski sądzi, że —  byłoby może wska- 
zanem, przy organizacji Unji kiero­
wać się całokształtem zasad proto­
kółu genewskiego.

Rząd polski podkreśla, że Unja 
niema charakteru zaczepnego i nie 
może być skierowana, ani przeciw 
żadnemu z poszczególnych narodów, 
ani przeciw żadnej grupie narodów.

Zdaniem Rządu polskiego, Unja 
mogłaby ułatwić wykonanie postano­
wień paktu Ligi N arodów, co przy­
czyniłoby się tylko do wzmocnienia 
organizmu Ligi N arodów.

Odpowiedź Rządu polskiego koń­
czy się propozycją ustanowienia na 
konferencji państw europejskich, ma­
jącej się odbyć we wrześniu, komitetu 
studjów. Kom itet ten zbadałby pro­
blem i przedłożył swoje propozycje 
rządom państw europejskich, które na 
następnych zebraniach m ogłyby po­
wziąć decyzje, na podstawie pełnej 
znajomości sprawy.

„Izwiestja" krytykują stanowisko Niemiec
wobec memorandum Brianda.

„Izwiestja" omawiaja odpowiedź 
niemiecką na projekt Brianda w spra­
wie federacji państw europejskich. O d ­
powiedź ta dziennika sowieckiego nie 
zadowala. „Izwiestia" dowodzą, że po­
czątkowy punkt widzenia projektów 
niemieckich uległ dużym zmianom. Są­
dząc z całego szeregu oświadczeń ofi­
cjalnych działaczy niemieckich —  pi­
sze gazeta —  można się było spodzie­
wać znacznie bardziej samodzielnego 
stanowiska Niemiec w stosunku do pla­
nu Paneuropy, w którym  Niemcom 
wyznaczono zaledwie współrzędne

miejsce. Odpowiedź rządu niemieckie­
go, jeżeli nie zostanie w ostatniej chw i­
li zmieniona, pisze dalej dziennik, 
Briand będzie mógł uważać za swe 
zwycięstwo. „Izwiestia" z uznaniem 
natomiast wyrażają się o odpowiedzi 
rządu włoskiego. Odpowiedź włoska, 
według opinji dziennika sowieckiego, 
odznacza się zajęciem wyraźnego sta­
nowiska właśnie w tych punktach, któ­
re w pierwszym rzędzie powinny były 
zainteresować rząd niemiecki, jak n. p. 
kwestja zupełnej równości członków 
paneuropejskiego Związku.

Głos niemieckiej półurzędówki.
Czyżby słow o „rew izja" n ie

Półurzędowa „Deutsche Diploma- 
tisch-Politische Korrespondenz" k o ­
mentując ogłoszone ostatnio na łamach 
„M atina“ , „Paris Midi", oraz innych 
dzienników francuskich artykuły o ko­
nieczności porozumienia niemiecko- 
francuskiego, zwraca uwagę, że Niem- 

_ cy do wszystkich tych enuncjacyj i o-

s tra szy ło  ju ż  F rancuzów ?
fert publicystycznych odnosić się mu­
szą z pewną rezerwą.

A rtyku ły te nie wiążą w niczem 
rządu francuskiego, pozatem zaś nie­
wiadomo, w jakim stopniu stanowią 
one odbicie poglądów francuskich czyn 
ników miarodajnych.

Glosy prasy francuskiej nie są po­

zbawione jednak pewnego znaczenia, 
świadczą bowiem o zrozumieniu, iż 
niemożliwa jest nowa konstrukcja kon­
tynentu europejskiego bez udziału N ie­
miec, że w przeszłości popełniono 
wielkie błędy, że chcąc zapobiec skut­
kom tych błędów, należałoby nie za­
wahać się przed słowem i pojęciem 
„rew izja", aczkolwiek słowo to w o- 
czach Francuzów do niedawna jeszcze 
uchodziło za rzecz godną potępienia.

Obecnie —  podkreśla korespon­
dencja —  stwierdzić należy z zado­
woleniem, iż pewna część opinji pu­
blicznej we Francji w związku z dy­
skusją nad projektem  paneuropejskim, 
odnosić się poczyna ze zrozumieniem 
do argumentów strony niemieckiej.

WYŁĄCŻNY SKŁAD

GABRYEL STARK
LW ÓW , PL. M A R JAC K! 11 .

W oczekiwaniu na odpowiedź innych państw.
Paryż, 10 lipca. (PAAT). „Petit 

Parisien" pisze: Z końcem tygodnia
oczekiwać należy odpowiedzi na me­
morandum Brianda od Belgji, C ze­
chosłowacji, jugosławji, Łotw y i 'Wę­
gier. Dzienniki przypuszczają, że 
znaczna większość tych odpowiedzi 
będzie przychylna.

Berlin. 10 lipca. (PAT). Rada mi­

nistrów opracowała ostatecznie tekst 
odpowiedzi niemieckiej na memoran­
dum ministra Brianda. W edług infor­
macji „Tagu" odpowiedź niemiecka 
wyrażająca zasadniczą zgodę, wysuwa 
szereg warunków natury gospodarczej, 
o d .k tórych  uzależnia powodzenie pla­
nu. francuskiego

Wykreślenie posłów z klubu B.B.W.R.
Warszawa. 11. lipca. (PAT.) Dzień 

niki ogłaszają komunikat sekretarjatu 
kiubu BB W R  c wykluczeniu w dniu 
8 bm. posłów Marjana Cieplaka i Pie­
tra Targońskiego z klubu parlamen­
tarnego B B W R  ze względu na nielo­
jalność organizacyjna. Formalne w y ­
kluczenie wymienionych posłów ma

nastąpić na najbliższem posiedzeniu 
plenarnem klubu.

Jednocześnie ukazali się deklaracja 
posłów Cieplaka, Krysy i Targońskie­
go, którzy ze swej strony oświadczają, 
iż opuszczają klub BBW R . Deklaracja 
podaje zarazem m otyw y tego kroku

Schwytanie sprawcy zamachu
na gmach poselstwa sowieckiego.

- W arszawa. 11 lipca. (PAT.) W  
sprawie aresztowania domniemanego 
sprawcy zamachu bombowego na 
gmach poselstwa sowieckiego w W ar­
szawie „Gazeta Polska" zamieszcza 
następujące szczegóły: Po długotrwa­
łych i niesłychame trudnych poszuki­
waniach ustalono maksymalnem
prawdopodobieństwem, że krajem, do 
którego zbiegł prawdopodobnie spraw 
ca zamachu, jest Jugosławia. Organy 
polskich władz śledczych, skierowane 
tam, potrafiły go odnaleźć i doprowa­
dzić do aresztowania. Sprawca zama­
chu nie jest Polakiem j nic jest, jak sje 
zdaje, Rosjaninem. Opublikowanie je­

go nazwiska w tej chwili nie jest wska 
zar.c, gdyż utrudniłoby dalsze postę­
powanie władz śledczych.

Zamieszczając te informacje „G a­
zeta Polska" zaznaczą w k omen"ar2u> 
iż obecnie jest już rzeczą oczywistą, 
jak dalece lekkomyślne i bezpodstaw­
ne były protesty władz sowieckich 
przeciwko rzekomo niedostatecznej 
e.nergjj i skrupulatności władz pol­
skich w ściganiu sprawcy zamachu i 
prowadzeniu śledztwa. Przytem stwier 
dzić trzeba, żc władze polskie w ykaza­
ły w  tym  wypadku nietylko najw yż­
szy wysiłek, ale najwyższą umiejętność 
i sprawność.

Dlaczego ludzie ponoszą śmierć 
w górach?

Jesteśmy w pełni lata, rozpoczyna 
się sezon wycieczek turystycznych, 
górskich i wysokogórskich. Zapewne, 
że nasza turystyka górska nie jest tak 
rozwinięta, jak np. w Niem czech lub 
Szwajcarji, mimo to góry nęcą zawsze, 
a T atry  czy Beskid W schodni mają 
swoich namiętnych wielbicieli i wielbi1 
cielki.

O tóż faktem  jest, że w  ostatnich 
latach wzrosła w całej Europie, a także 
i w  Polsce liczba tragicznych wypad­
ków podczas wycieczek w góry. Koń­
czą się one nietylko ciężkiem kalect­
wem, ale często i śmiercią. Statystyka 
niemiecka podaje np., że gdy w Alpach 
w okresie 1923— 1925 było tylko 112 
katastrof wycieczkow ych z 138 w y ­
padkami śmierci, to w  latach 1926 do 
*928 zanotowano już i j o  wypadków 
1 18 5 w ycieczkowców, którzy stracili 
życie. Inna rzecz, że tych wypadków 
nieszczęśliwych zdarza się więcej w zi- 
mie> aniżeli w lecie.

Alpiniści niemieccy i pisma facho­
we zastanawiają się teraz często nad 
przyczynam i tak licznych nieszczęść, 
spotykających wycieczkow ców  i tury­
stów. Niewątpliwie trzeba tutaj coś 
odłożyć na zwiększoną nerwowość i 
nieopatrznośc dzisiejszego człowieka.

Przecież przykonywam y się nieraz i w 
mieście, jak jesteśmy nerwowi i roz­
trzepani, jak nieraz tylko  cudem unik­
nęliśmy wpadnięcia pod tramwaj, czy 
pod koła pędzącego automobilu. Ale 
w turystyce górskiej należy wziąć pod 
uwagę i przyczyny inne. Najpierw fak­
tem jest, że większość ofiar —  to nie 
pierwszorzędni, doświadczeni, turyści, 
ale dyletanci górscy i „spacerowicze". 
W  Alpach np. ginie wiele osób przy 
niewinnych napozór wycieczkach, przy 
zbieraniu kw iatów alpejskich, zwłasz­
cza szarotek. Nieznający terenu, aie- 
mający wprawy dyletant, nieraz po raz 
pierwszy bawiący w wysokich górach, 
zapędza się za szarotką, wydrapuje się 
na jakiś cięższy teren, w lekkich ou­
tach bez gwoździ, bez zabezpieczenia 
zapomocą liny i pada ofiarą najprost­
szego poślizgnięcia się. Te niewinne 
spacery w górach są bardzo niebezpie­
czne i należy mieć się podczas nich 
mocno na ostrożności.

Drugą przyczyną przypadków ka­
tastrofalnych jest tzw. skracanie sobie 
drogi. Niedoświadczony turysta chce 
ominąć parę skrętów serpentyny, czy 
kawał rozpadliny niewygodnej i pusz­
cza się w górę „na przełaj". Takie nie- 
rozważone uprzednio próby kończą się

często tragicznie, a ofiarą padają zw y­
kle ludzie młodzi, pochopni, gorący, 
poniżej 20 lat życia. Jedno potknięcie 
się, jedna zatrata orjentacji w terenie, 
a katastrofa gotowa. Trzecia p rzyczy­
na to tzw. „w ycieczki samotne", w po­
jedynkę. Pozwolić sobie na nie może 
tylko  człowiek zupełnie zdrów i dosko 
nały turysta. Gdy się idzie w  góry w 
partji lub w gromadzie, zawsze jest 
łatwiej o ocalenie czy o natychmiasto­
wy ratunek. Iluż to ludziom, wiszącym 
już nad śmiertelną przepaścią uratowa­
ła życie lina towarzysza wycieczki. Na 
wet najświetniejsi turyści, chodzący 
Stale „na samotnika" unikają przecież 
pewnych gór i okolic, szczególnie zdra 
dliwych. Jeśli gdzie, to właśnie w gó­
rach, przecenianie własnych sil i wła­
snej samowystarczalności —  jest rzeczą 
zawodną i karygodną.

T akże pogoda jest w  górach ele­
mentem doniosłym, z którym  trzeba 
się liczyć. Mocny wicher halny, burza 
z piorunami, wreszcie zimno i mróz 
w wysokich okolicach spowodowały 
niejedną katastrofę, także w  naszych 
Tatrach. Tutaj głos znawców miejsco­
wych, rada przewodników —  może 
być cenną pomocą i drogowskazem. 
Lawina śnieżna, a tak samo staczanie 
się nagłe odr.ywków skalnych, ogrom­
nych kamieni, nieraz całych bloków 
skalnych —  to  także niepośledni legjon 
w rogów nieostrożnego turysty.

Uważać wreszcie należy na kwestję

tzw. rozpadlin skalnych, które są czę­
sto wypełnione gęstym i lodowatym 
śniegiem. Kroniki alpejskie zanotowały 
np. niedawno przerażający wypadek z 
pewnym turystą niemieckim, który za­
wisł na linie w  takiej rozpadlinie prze­
paścistej; kolegom jego zdawało się, że 
ocalili mu życie. Gdy jednak niezbyt 
śpieszyli się z ratunkiem i do owej roz­
padliny zeszli dopiero po dłuższym cza 
sie, zastali wprawdzie nieszczęsnego 
turystę nienaruszonego na ciele, ale 
nieżywego, gdyż udusił się i zamarzł w 
głębokim śniegu.

A  zatem w góry miły bracie, jak 
powiedział W incenty Pol, ale z zacho­
waniem wszystkich środków ostrożno­
ści. Odnosi się to zwłaszcza do dyle­
tantów turystów i do naszej młodzie­
ży. K to nie jest należycie obeznany z 
górami, niechaj uważa tam na każdy 
swój krok, nie zapala się i nie afektuje, 
oblicza wszystko spokojnie i z zimną 
krwią. I niech nie gardzi lekkomyślnie 
i zarozumiale doświadczonym, miejsco­
wym  przewodnikiem; bo tacy przewo­
dnicy mają znawstwo gór już dzie­
dzicznie w krw i swojej, oni nietylko 
kochają góry i boją się ich grozy, ale 
też „nauczyli się" tych gór, jak my u- 
czym y się jakiegoś trudnego i niezna­
nego przedmiotu.

Montanus.



CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 11 lipca 1930.

M IA N O W A N IA  W  SZ K O L­
N IC T W IE  PO W SZE C H N E M .

' Rada szkolna powiatowa w Horo- 
dence zamianowała z dniem i maja 
1930 r. p. Urszule Z a  z u l  a, nauczy­
cielką 7 kl. publ.. szkoły powsz. żeń­
skiej w  Horodence.

Rada szkolna powiatowa we Lw o­
wie, zamianowała z dniem 1 maja 1930 
r. p. A l e k s a n d r o w i c z ó w  n a  
Mar je nauczycielką publ. szkoły powsz. 
w  Lcwandówce.

Rada Szkolna powiatowa w  Podhaj- 
cach, zamianowała z dniem 1 maja 
1930 r. p. Łucję Sp  u n d e r, nauczy­
cielką u ki. publ. szkoły pow sz*w  Siół- 
ku ad Bożyków .

PR ZE N IE SIE N IA W  S Z K O L N IC ­
T W IE  PO W SZE C H N E M .

Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, przeniósł z dniem i-go 
sierpnia 1930. r. w drodze konkursu 
p. W ładysława Ś w i t a l s k i e g o ,  
kierow nika 7 kl. publ. szk. powsz. w 
G w oźdzcu, powiatu Kołom yja, na ró­
wnorzędne stanowisko do 7 kl. publ. 
powsz. męskiej im. Kościuszki w K oło­
myi.

Kuratorjum O. S. L. przeniosło z 
dniem 1. sierpnia 1930 r. p. Józefa 
W  a r z e n i c ę ,  kierownika 4 kl. publ. 
szk. powsz. w  Siechowie, powiatu 
Stryj, na równorzędne stanowisko do 
4 kl. publ. szk. powsz. w Zulinie, po­
w iatu  Stryj.

Kuratorjum O. S. L. przeniosło z 
dniem 1. sierpnia 1930 r. na własne 
prośby p. Apolonję E k i e r t ó w n ę ,  
nauczycielkę 7 kl. publ. sz. powsz. w 
Pruchniku powiatu Jarosław, do 7 kl. 
publ. szk. powsz. męskiej im. św. A n ­
toniego we Lw ow ie; p. Władysławę 
N o w a k o w ą ,  nauczycielkę 3 kl. 
publ. szk. powsz. w Przyszowie, po­
wiatu N isko, do 1 kl. pubk szk. powsz. 
w  Kończynach, powiatu N isko; p. Ste- 
fanję P o 11 a k ow ą, nauczycielkę 7 
kl. publ. szk. powsz. w M ikołajowie 
n/D. powiatu Żydaczów, do 7 kl. publ. 
szk. powsz. męskiej im. M. Konopnic­

k ie j  we Lwowie; p. Janinę B z d ę ż ,  na­
uczycielkę 1 kl. publ. szk; powsz. w  
Jasionówce ad Szczerzec, powiatu R a­
wa Ruska, do 5 kl. publ. szk. powsz. 
w  Bełżcu, powiatu Rawa Ruska; p. Zo- 
fję B u c z a c k ą ,  nauczycielkę 3 kl. 
publ. szk. powsz. w  Kontach, powiatu 
Zioczów , do 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Kniażem, powiatu Złoczów; p. Lud­
wikę S z y d ł o w s k ą ,  nauczycielkę 3 
kl. publ. szk. powsz. w W icyniu, po­
wiatu Złoczów, do 1 kl. publ. szk. 
powsz. w  Zaszkowie, powiatu Z ło­
czów.

M IA N O W A N IA  N A  ST A N O W IS K A  
K IE R O W N IK Ó W  P U B L IC Z N Y C H  

SZ K Ó Ł P O W S Z E C H N Y C H .
Pan Kurator Okręgu Szkolnego 

Lwowskiego, zamianował z dniem 1. 
sierpnia 1930 r. w  drodze konkursu 
p. W ładysława R z e m i e n i e c k i e -  
g o, nauczyciela 7 kl. publ. szk. powsz. 
w Delatynie, powiatu Nadworna, kie­
rownikiem tej szkoły.

Kuratorjum O. S. L. zamianowało 
i  dniem 1. sierpnia 1930 r. w  drodze 
R.mkursu p. Ludwika D ą b r o w ­
s k i e g o ,  nauczyciela j kl. publ. szk. 
powsz. w  Łanowcach, powiatu Borsz- 
czów , kierownikiem 6 kl. publ. szk. 
powsz. w  Łanowcach; siostrę Józefę 
G o m u ł k i e w i c z ó w n ę ,  nauczy­
cielkę 2 kl. pub. szk. powsz. w  D źw i- 
niaczce, powiatu Borszczów, kierow­
niczką tej szkoły; p. Józefa L i p i ń ­
s k i e g o ,  nauczyciela 7 kl. publ. szk. 
powsz. w  Borszczowie, kierownikiem 
3 kl. publ. szk. powsz. w  Uściu-Bisku- 
piem; p. Janinę T e r l e c k ą ,  nauczy­
cielkę 2 kl. publ. szk. powsz. w Skorja- 
tynie, powiatu Borszczów, kierownicz­
ką tej szkoły; p. W ładysława R y n i a -  
k a, nauczyciela 2 kl. publ. szk. po_w. 
w  N yczkow cach, powiatu Lisko, kie­
rownikiem tej szkoły; p. W ładysława 
K o w a l i ń s k i e g o ,  nauczyciela 2 
kl. publ. szk. powsz. w  Jasieniu, po­
w iatu Lisko, kierownikiem tej szkoły;

p. Tym oteusza S e r e d u c h ę ,  nau­
czyciela 2 kl. publ. szk. powsz. w  Żer- 
nicy W yżnej, powiatu Lisko, kierowni 
kiem tej szkoły; p. Józefa K  u b i c - 
k i e g o ,  kierownika 4 kl. publ. szk. 
powsz. w  Baligrodzie, powiatu Lisko, 
kierownikiem 5 kl. publ. szk. powsz. 
w Biskowicach, powiatu Sambor; p. I 
Stefanję Ż u r o w s k ą ,  nauczycielkę

3 kl. publ. szk. powsz. w  G w oźdzcu 
Starym, powiatu Kołom yja, kierow­
niczką 2 kl. publ. szk. powsz. w  Ku- 
łaczkowcach i p. Bolesława B e d n a r ­
s k i e g o ,  nauczyciela 4 kl. publ. szk. 
powsz, w  Łanczynie, powiatu N adwór- 
na, kierownikiem 3 kl. publ. szk. 

| powsz. w  Dorze.

Opozycja w Sejmie 
śląskim bruździ dalej.

Katowice, 10 lipca. (PAT). W  dniu 
dzisiejszym odbyło się pod przewod­
nictwem marszałka Sejmu śląskiego 
W olnego posiedzenie Konwentu se­
niorów, celem zajęcia stanowiska w o­
bec odroczenia sesji Sejmu śląskiego.

Marszalek W olny oświadczy! na 
wstępie, że W ojewoda Grażyński dą­
ży do porozumienia się z ugrupowa­
niami w sprawie konfliktu z Rządem. 
Po osiągnięciu porozumienia mogłaby 
być zwołana sesja Sejmu.

Mimo pojednawczych prób mar­
szałka W olnego, przedstawiciele opo­
zycji w  swoich oświadczeniach, pod­
trzym ali negatywne stanowisko.

Poświęcenie „Daru Po­
morza"

Dnia 13 b. m. odbędzie się w  G d y­
ni poświęcenie statku szkolnego „D ar 
Pom orza", darowanego Państwu Pol­
skiemu przez społeczeństwo pom or­
skie. „D ar Pom orza" jest pierwszym 
okrętem, zakupionym ze składek o by­
wateli Państwa, i wzbudza nadzieję, że 
w najbliższym czasie społeczeństwo, 
zorganizowane w komitecie F loty N a­
rodowej, będzie w stanie wypuścić na 
morze dalsze okęęty handlowe pod pol­
ską banderą.

Pamiętny ten dzień będzie uczczo­
ny przez przyjazd do Gdyni Min. 
Kwiatkowskiego, który reprezentować 
będzie Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej, ks. biskupa Okoniewskiego, k tó ­
ry dokona poświęcenia statku, i licz­
nych M inistrów oraz przedstawicieli 
państw zaprzyjaźnionych.

Tc i owo.

Tragiczne twarze.
Jeżdżący częściej wozami lw ow ­

skiej koleji elektrycznej, zauważyć 
musieli jeden rys znamienny. O  ile 
motorowi odznaczają się w  znacznej 
części jowialnym wyrazem  twarzy, na/ 
przystankach i dłuższych postojach 
zabawiają się nawet wyimianą myśli z 
przypadkowym i gośćmi, w  czasie ru­
chu wozu skazani są na milczenie, 
wielu z konduktorów posiada tak gro 
bowe, ponure miny, że mróz przenika 
twe kości, skoro taki pan zbliży się do 
ciebie i zapyta o bilet jazdy.

„Jacy oni niegrzeczni!’* —  słysza­
łem nieraz uwagę obcych. „Jacy bru­
talni! —  nawet to im zarzucają. Mnie 
się zdaje, że ani o megrzeczności, ani o 
brutalności nic ma w danym wypadku 
m owy. jeno o jakimś niewytłum aczo­
nym dla mnie tragizmie.

A  to ponure milczenie, odpowia­
danie krótkiemi, suchemi zdaniami, 
lub nawet jakiemś mruknięciom, gdy 
przybysz obcy zasięga potrzebnych 
mu informacyj, jest tern bardziej rażą­
ce, że Lwowianie znani są właśnie w 
świecie z grzeczności i uczynności. 
N ietylko  wskażą obcemu uhce lub 
dom, ale często nawet go tam podpro­
wadzą, by nie zmyli} drogi.

Konduktor krakowski i warszaw­
ski jest wesoły i rozm ow ny: wiedeń­
ski jowialny! praski —  aż nazbyt beą- 
ceremionjallny !w serdccznem traktot- 
waniu gości obojga pici. Dlaczego ob­
sługa  ̂tram wajów lwowskich ma sta­
nowić tutaj tak rażący w yjątek?

Rozchm urzcie panowie wasze za­
cne oblicza. Z  tym  marsem na czole, 
w nowych gustownych mundurach, 
ozdobionych złotemi paskami, i wam 
i kochanemu przez was niezawodnie 
miastu —  bardzo nie do twarzy.

Że życie dzisiejsze nie jest usłane 
różami bez kolców, to nie ulega za­
przeczeniu, po co jednak tragiczną 
twarz, obnosić po święcie! Posądzenie 
o brak kultury byłoby dla was bardzo 
przykre.

Grzeczność nie jest wprawdzie na­
uką łatwą ani małą, ale i ją można zdo 
być, byle się tylko  chciało chcieć.

(r.)

N a wstępie wczorajszego posiedze­
nia Rady miejskiej, przed przystąpie­
niem do dalszej dyskusji generalnej 
prezydent Brzozowski oddał głos r. 
inż. Lisowskiemu, referentowi sprawy 
międzynarodowych wyścigów automo 
bilowych, które chce urządzić Małop. 
Klub Autom obilowy w niedzielę, r  
września b. r. między godz, 14— 18. 
Po wysłuchaniu referatu Rada udzieli­
ła zezwolenia na urządzenie tych w y­
ścigów, z tern, że ruch pieszy na uli­
cach będących terenem wyścigów t. j. 
na Pełczyńskiej, Radeckiej i Stryjskicj 
nie dozna przerwy. N a czas wyścigów 
wybudowane będą przez te ulice trzy 
prowizoryczne mosty dla pieszych.

Po załatwieniu tej sprawy prez. 
Brzozowski o tw orzył daiszy ciąg dy­
skusji generalnej nad położeniem go- 
spodarczem miasta.

Pierwszy zabrał głos imieniem PPS. 
d. frakcji rewolucyjnej r. Janicki, któ­
ry domagał się rewizji wysokości czyn 
szów w domach miejskich, popierania 
rzemiosła i wogóle omawiał sprawy 
robotnicze.

Następnie r. N ow ak Przygodzki 
(Kl. nar.-państw.) w imieniu komisji 
redakcyjnej odczytał tekst rezolucyj, 
uzgodnionych na posiedzeniu preze­
sów klubów. Rezolucje te są wynikiem 
dotychczasowej dyskusji generalnej 
nad położeniem gospodarczem miasta 
Lwowa. Rezolucje te brzmią następu­
jąco:

I. Tym czasowa Rada m. Lwowa 
zwraca się do Rządu i ciał ustawodaw­
czych z gorącym apelem, aby jak naj­
prędzej wprowadziły polskie nowoczc 
sne ustawy samorządowe konieczne 
zwłaszcza w  Małopolsce, gdzie brak 
tych ustaw pozbawia obywateli należ­
nych im praw i w yrządza dotkliwe 
szkody życiu publicznemu.

II. Tym czasowa Rada m. Lwowa, 
zwraca się do Rządu i ciał ustawodaw­
czych z gorącym apelem, aby jak naj­
rychlej dokonano zmiany ustawy o u- 
regulowaniu finansów komunalnych 
z dnia r i sierpnia 1923 w  kierunku 
przyznania samorządom wydatnych 
ź,ródeł dochodów i zniesienia ograni­
czeń wprow adzonych ustawą sanacyj­
ną z roku 1926'.

III. Tym czasowa Rada m. Lwowa, 
zwraca się do Rządu z gorącym ape­
lem o podwyższenie udziału Gm iny 
m. Lwowa w podatku dochodowym 
z 13 proc. na 30 proc.

IV . Tym czasowa Rada miejska, 
wzywa Prezydjum miasta o poczynię-

Z Rady miejskiej.
nie energicznych starań celem uzyska­
nia uprawnienia na elektryfikację 
wschodniej części Małopolski, z zabez­
pieczeniem naturalnych źródeł energji 
i przy zachowaniu dotychczasowych 
praw gminy.

V . Tym czasowa Rada miejska, 
w zyw a Prezydjum do poczynienia we 
właściwej chwili odpowiednich kro­
ków, celem konwepsji zaciągniętych 
przez gminę krótkoterm inow ych po­
życzek na długoterminowe i możliwe 
nisko oprocentowane kredyty.

V I. Tym czasowa Rada miejska, 
w zyw a Prezydjum miasta do poczynię 
nia energicznych starań, celem wyjed­
nania odpowiednio wydatnych i pew­
nych kredytów na rozbudowę miasta 
i popieranie ruchu budowlanego.

V II. Tym czasowa Rada miejska, 
wzyw a Prezydjum miasta do poczynię 
nia energicznych kroków  mających na 
celu utworzenie we Lwowie oddziału 
Pocztowej Kasy Oszczędności i budo­
wę dla tego oddziału odpowiedniego 
gmachu.

VIII. Tym czasowa Rada miejska, 
w zyw a Prezydjum miasta, do podjęcia 
energicznych starań, zmierzających do 
utworzenia we Lwowie, nowego 'W yż­
szego Urzędu Górniczego, względnie 
do przeniesienia jednego z istniejących 
W yższych U rzędów Górniczych do 
Lwowa, jako naturalnej a w swym cha 
rakterze zagrożonej siedziby Polskie­
go Przemysłu Naftow ego.

IX. Tym czasowa Rada miejska, 
wzywa Prezydjum miasta, do poczy­
nienia energicznych starań u Rządu o 
wydanie stanowczych zarządzeń, aby* 
urzędy i przedsiębiorstwa państwowa 
pokryw ały swoje zapotrzebowania w 
dostawach u rzemieślników i przem y­
słowców lwowskich.

X . Tym czasowa Rada miejska, 
zwraca się do Rządu z gorącą prośbą, 
o przyspieszenie prac przebudowy linji 
kolejowej Lwów-W arszawa.

Potem zabrał glos 1-. E. Kw iatkow ­
ski (ChD.), który omawiał problemy 
podatkowe, domngajac się gruntownej 
reformy.

N astępny z kolei przemawiał r. 
pos. dr. Pieracki, krytykując gospodar 
kę miejską z okresu rządów komisar- 
skich i polemizując z wywodami re­
prezentanta ukr. socjalnej demokracji 
r. Tym nickiego.

Po przemówieniach rr. Daszwań- 
skiego i Żelaszkiewicza posiedzenie zo 
stało zamknięte.

Podróż Hindenburga po Nadrenji.
Berlin, 11 lipca. (PAT). Ustalony 

został ostatecznie program podróży
prezydenta Hindenburga po obszarach

dawniej okupowanych. Prezydent w y 
jedzie 18 lipca wieczorem z Berlina do 
Speyer.

Pożar miasteczka w Nowogrodczyźnie.
N owogródek, 10 lipca. (PAT.). W  

miasteczku Różanka pow. szczuczyń- 
ski wybuchł olbrzym i pożar. W śród 
ludności powstała szalona panika, w 
czasie której bezładnie wyprowadzano 
inwentarz żyw y i wynoszono rzeczy i 
ruchomości na okoliczne pola. Grozę 
pożaru powiększało, więcej niż nie- 
obywatelskie zachowanie się ludności 
okolicznych wsi, która licznie zbiegł­
szy się na miejsce pożaru, miast oka­
zać pomoc, rzuciła się do rabunku 
mienia nieszczęśliwych pogorzelców. 
Energiczne zarządzenia starosty i orga­
nów policyjnych pom zyły dopiero [ 
kres temu niesłychanemu postępowa­

niu. O  gaszeniu pożaru, który przy ­
brał olbrzymie rozm iary, nie było mo­
wy. Spłonęło ogółem 60 gospodarstw, 
urząd pocztowo-telegraficzny, posteru­
nek policyjny i skład apteczny. Zarząd 
gminy i świątynie wszystKich wyznań 
udało się uratować. Podczas pożaru 
stwierdzono trzy eksplozje granatów, 
oraz szereg wybuchów nabojów kara­
binowych. W skutek w ybuchu grana­
tów został ciężko ranny jeden z mie­
szkańców Różanki, cięZKiemu zaś po­
parzeniu uległ jeden mieszkaniec, który 
ratował swoje dziecko z płonącego do­
mu. Pożar trwał cztery godziny. Stra­
ty  są bardzo duże.
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KRONIKA
KALENDARZ

Rz.-kat. Olgi. Pel. 

Gr.-kat. Kyra i J.

LWOWSKA

TE ATR  WIELKI.
Piątek, ii-go  o godz. 8. „Dzielny wo­

jak Szweik“ —  zniżki ważne wyst. dyr. Czar­
nowskiego.

Sobota, 12 lipca, o godzinie 8-mej wiecz.: 
„D zielny, wojak Szwejk'1 —  zniżki ważne —  
wyst. dyr. Czarnowskiego.

. Niedziela, 13 lipca, o godzinie 8 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk" —  zniżki ważne 
wyst. dyr. Czarnowskiego.

TE ATR MAŁY.
Sobota, 12 lipca, o godzinie 8-mej wiecz.: 

.„Uśmiech Warszawy" w Teatrze „Morskie 
Oko".

Niedziela, 13 l>pca, o godz. 8 wiecz.: 
„Uśmiech Warszawy" w Teatrze „Morskie 
O ko".

|  PALCIE ty lk o  |
Teatr Mały, po chwilowem zamknięciu, 

rozpoczyna ponownie swą działalność arty­
styczną dnia 12 bm„ przedstawieniami rewji 
Warszawskiego „Morskiego Oka". Rewja!... 
Jazz-band!... Tanga!... Hawajskie gitary!... Mu­
rzyński Foxtrott!... Przebojowe piosenki i mo­
nologi..., a wszystko w wykonaniu mistrzów 
rewji Teatru „Morskie Oko", z Henrykiem 
Goldem, Stanisławem Petersburskim, Tadeu­
szem Faliszewskim i Wolińskim na czele. Afi­
sze i następne komunikaty podadzą bliższe 
szczegóły tych wielce artystycznych wieczo­
rów. Zwracamy uwagę, że na wszystkie przed­
stawienia Warszawskiej Rewji będą zniżki nie­
ważne.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO: „Miłość Księcia Sergjusza",

oraz dodatki dźwiękowe.
CASINO: „Miłość Murzyńska" i „Auto 

Pancerne'.
CHIMERA: „Związek podlotków"
COLOSSEUM: „Czterech djabłów". Po­

nadto nadzwyczajne uzupełnienie.
 ̂ KOPERNIK: „Student" oraz „Mały za-

LEW: Z powodu odnowienia sali i insta­
lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.

M ARYSIEŃKA: „Student" oraz „Mały
zadatek".

O AZA : „Zmartwychwstanie" z Dolores
PAŁACE: „Baśń o miłości" i „New York 

w  nocy" (dźwiękowy).
PAN : „Wieczna miłość".
STY LOW Y : „Choroby weneryczne" i

„Jak powstaje człowiek".

Zużycie wody z centralnego wodociągu za 
czas od 23 do 29 czerwca 1930 r. W  ponie­
działek, 23/I6 przy temp. najniższej 12.5, a 
najwyższej 23.8 zużyto 27.411 m3 wody; we 
wtorek, 24/6 przy temp. najniższej 13.4, a 
najwyższej 26 zużyto 28.612 m* wody; we 
środę, 2516 przy temp. najniższej 16.7, a naj­
wyższej 28.8 zużyto 28.612 m3 wody; w czwar­
tek, 26/6 przy temp. najniższej 17.1, a naj­
wyższej 24.2 zużyto 27.902 m3 wody; w pią­
tek, 27/6 przy temp. najniższej 16.7, a naj­
wyższej 29.4 zużyto 30.130 m3 wody; w so­
botę, 28/6 przy temp. najniższej 18.3, a naj­
wyższej 27 zużyto 29.303 m3 wody; w nie­
dzielę, 29/6 przy temp. najniższej 16.7, a .naj­
wyższej 22.4 zużyto 24.279 m3 wody.

STOŁECZNA

Pan Prezydent Rzeczypospolitej
podpisał dekret, mianujący p. Marja- 
na Kościałkowskiego W ojewoda bia­
łostockim. Jednocześnie Pan Prezy­
dent podpisał dekret, mianujący b. 
W ojewodę białostockiego p. Kirsta 
prokuratorem Sądu Najwyższego.

Prezes R ady Ministrów W alery 
Sławek przyjął wczoraj Ministra Poczt 
i Telegrafów Boernera, następnie po­
sła BBW R . Bojkę. Ponadto p- Premjer 
odbył konferencję 2 marszałkiem Se­
natu prof. Szymańskim.

Minister Rolnictwa p. Janta Poł­
czyński wyjechał do Gdyni, celem wzię. 
cia udziału w  uroczystości poświęcenia 
°krętu  „Dar Pom orza’*, ufundowane­
go ze składek ludności pomorskiej. W  
dniach 11, 12 i 14 b. m. p. Minister 
dokona inspekcji czynności szeregu 
organizacyj rolniczych, działających 
na Pomorzu i jednocześnie weźmie u- 
dział w  poświęceniu chłodni gdyńskiej,

która powstała przy wybitnej pomo­
cy Ministerstwa rolnictwa.

Wiceminister spraw zagranicznych 
dr. W ysocki przyjął posła ZSSR. A n ­
to: owa Owsiejenkę i wręczył mu notę 
zawierającą nowe dane dotyczące prze 
biegu śledztwa w sprawie w ykrycia 
bomby w kominie gmachu poselstwa 
Z S S R .

Wiceminister koleji włoskich Pen- 
navaria zwiedził wczoraj przedpołud­
niem zakłady Lilpop, Rau i Sp. O  go­
dzinie 2 popoi. podsekretarz stanu w 
Ministerstwie spraw, zagranicznych dr. 
W ysocki podejmował gościa włoskie­
go śniadaniem, na którem  obecny był 
również Minister komunikacji inż. 
Kilim. Popoł, wiceminister Pennayaria 
zwiedził miasto, m. inn, pałac i park 
Łazienkowski oraz pałac w  W ilano­
wie. W ieczorem odjechał do Krakowa, 
gdzie zwiedzi miasto, poczem uda się 
na zwiedzenie W ieliczki. W  Krakowie 
podejmować będzie p. Pannavarię w 
imieniu Ministra komunikacji, dyrek­
tor koleji Gronowski.

Szef sztabu generalnego, generał 
Piskor, przyjął wczoraj nowomiano- 
wanego attache wojskowego Ł otw y 
podpułk. W intera, który objął to 
stanowisko po attache Plesumsie. D zi­
siaj generał Piskor wydaje na cześć 
podpułk. W intera śniadanie w  salo­
nach hotelu Europejskiego.

Generalny dyrektor koleji bułgar­
skich Boszkow zwiedził wczoraj M u­
zeum kolejowe w Warszawie, następ­
nie warsztaty kolejowe, poczem podej­

mowany był śniadaniem prssez posła 
bułgarskiego w  Warszawie Robeffa. 
W ieczorem p. Boszkow udał się do 
Chrzanowa, celem zwiedzenia tamtej­
szych zakładów, a stamtąd uda się na 
Górny Śląsk, dla zapoznania się z 
wielkim przemysłem.

KRAJOW A
STANISŁAWÓW. Lustracja gmin. W

dniach 8 i 9 lipca br. przeprowadził Wojewo­
da stanisławowski dr. Nakoniecznikow-Kłu- 
kowski lustrację następujących gmin w po­
wiecie rohatyńskim: Popławniki, Hanowce,
Deneszkowcc, Niemczyn, Ruzdwiany, Kuro- 
patniki, Korostowiec, Nastaszczyn, Koniusz­
ki, Babuchów, Łanczyn, Wierzbolowce, Da- 
nilcze, Putiatyn, Ujazd, Junaszków, Zołczów, 
Sarnki Dolne, Średnie i Górne, Żelibory, Je- 
zierzany, Kunaszów, Stasiowa Wola, Obelnica 
i Bołszów. We wszystkich tych gminach inte­
resował się p. Wojewoda najważniejszemi spra­
wami miejscowemi i wysłuchał próśb po­
szczególnych mieszkańców. Ponadto wstąpił 
p Wojewoda do ekspozytury starostwa w 
Bursztynie oraz zwiedził zakłady kąpieli siar- 
czano-borowinowych w Czerczu i kolonję wa­
kacyjną dla dzieci w Woronowie.

SKAŁAT. Pogrzeb posła Jaruzelskiego. 
Onegdaj odbył się w Kaczanówce (pow. Ska- 
łat) pogrzeb śp. Ksawerego Jaruzelskiego, po­
sła na Sejm, członka Rady Powiatowej, Pre­
zesa Koła Ziemian ‘9 wielu innych instytucyj 
społecznych i kulturalnych. Na pogrzeb zmar­
łego przybyli sen. Dąmbski, sen. Gołuchowski, 
posłowie Dzieduszycki, Wojsłowicz. Zdz. 
Stroński, Wojewoda, gen. Dowoyno-Sołohub, 
delegacja korpusu 54 p. p. i wielu innych. Po 
odprawieniu modłów przez kler obu obrząd­
ków, zwłoki zostały złożone na wieczny spo­
czynek. Nad grobem p.zemawiali sen. Dąmb­
ski, starosta Glanowski, gen. Dowoyno-Soło- 

| hub, pos. Mazur i ziemianin Wiktor Korn- 
. berger. Na ręce wdowy nadszedł cały szereg 
[ telegramów, m. i. od Premjera Sławka.

Młodociane ofiary wojny w 10 lat po wojnie.
Po wojnie zostało na polach nieco 

niewystrzelonych naboi armatnich, 
które były systematycznie zbierane i 
wywożone. Niestety nikt nie zdoła za­
brać wszystkich, to  też od czasu do

| tu tk i z filtrem  |
czasu młodzi chłopcy, pasąc bydło, 
znajdują jeszcze dziś pociski najróżno­
rodniejszego kalibru. Nieuświadomione 
dzieci, nie zdając sobie sprawy z nie- 
bezpieczeńswa, najczęściej poczynają 
się bawić nabojami, usiłując rozebrać

je lub wywołać wybuch przez w rzu­
cenie do ognia. W iele m łodych istnień 
ludzkich padło już ofiarą tych niebez­
piecznych zabaw. Ostatnio Semen Se- 
maniuk (lat 14) i W asyl Bukatczuk 
(lat 10) z gminy Kobaki, pow. Kosów, 
manipulując znalezionym granatem 
artyleryjskim, spowodowali wybuch. 
Granat eksplodując urwał pierwszemu 
lewą nogę oraz złamał prawą, ponad­
to śmiertelnie pokaleczył go po całem 
ciele, drugiemu zaś urwał lewą oraz 
rozdarł jamę brzuszną i klatkę piersio­
wą. O bu w- groźnym  stanie odwiezio­
no do szpitala w Kosowie. Dochodze­
nia w toku.

Pożary na terenie Woj. stanisławowskiego.
Po Polsce szerzy się klęska poża­

rów. Niema dnia, aby depesze z róż­
nych W ojew ództw  nie przynosiły alar­
mujących wieści o tern, że tu spłonę­
ła jedna wieś, tam kilka, gdzie indziej 
znowu pastwą pożaru padają zabudo­
wania z inwentarzem żyw ym  i mar­
twym . Katastrofę zwiększa fatalny ma- 
terjał budowlany, system zabudowy­
wania wsi, rozpowszechniony zwyczaj 
zostawiania w  domu nieletnich dzieci 
w czasie gdy starsi znajdują się na ro­
botach w polu, nierzadko zaś zbrodni­
cza chciwość na grosz, który przypad­
nie pogorzelcowi z ubezpieczenia. I 
nasza dzielnica nie jest wolna od tej 
klęski. W  ostatnich czasach W oj. sta­
nisławowskie np. nawiedziło kilka po­
żarów.

Dnia 5 b. m. wybuchł pożar w  za­
grodzie Anastazji Bernyk w Lisiaty- 
czach pow. Stryj, który wskutek po­
suchy i silnego wiatru przeniósł się na 
sąsiednie budynki. Pastwą pożaru pa­
dło ogółem 6 domów, 9 stodół, 7 sta­
jen, 4 szopy, 1 spichlerz i 1 kuźnia, 
ponadto inwentarz żyw y i martwy. 
Szkoda wynosi około 100.000 zł. Po­
żar spowodował 7-letni chłopiec Ana­
stazji Bernyk, któ ry  bawił się zapałka­
mi w  stodole.

Dnia 6 b. m. wybuchł pożar w  do­
mu W asyla Pokutyny w Pasiecznej,

'pow. Nadwórna, skutkiem czego spa­
lił się dom, w którym  mieściły się: re­
stauracja i sklep towarów mieszanych. 
Ofiar w  ludziach nie było. Szkoda w y ­
nosi około 80.000 zł. Dom  i sklep by­
ły ubezpieczone w Tow . „Dniestr" i 
P. D. U. W . na sumę 5.500 dolarów.

| T 1 G A Ń |
Dnia 2 b. m. powstał pożar w  do­

mu Romana M elnyka w Kropiwniku, 
powiat Kałusz, i przeniósł się na są­
siednie budynki, wyrządzając szkodę 
na około 35.000 zł. Pożar powstał 
wskutek wadliwej budowy komina w 
domu Melnyka. O fiar w  ludziach nie 
było.

Dnia 4 b. m. wybuchł pożar w la­
sach państwowych w powiecie nadwór 
niańskim, ogarniając około 1.000 
m etrów drzewa klocowego, wart. 25 
tys. zł. Pożar zlokalizowano w nocy. 
W  akcji ratowniczej brało udział 600 
robotników. Pożar powstał prawdopo­
dobnie wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem.

O  pożarze w Stanisławowie, gdzie 
spłonęła fabryka wyrobu dachówek, 
oraz w  Peczeniżynie donosiliśmy ob­
szernie w  swoim czasie.

Udaremnienie ohydnego matkobójstwa.
D o jakiego stopnia zezwierzęcenia 

dojść może człowiek, zaślepiony żą­
dzą posiadania, świadczyć może na­
stępujący wypadek w Kolodziejówce, 
pow. Skałat. Niejaki Paweł Druczka w

czasie powstałej sprzeczki ze swą mat­
ką na tle majątkowem, chw yciw szy 
garnek m etalowy rzucił nim w matkę, 
następnie zaś chw ycił rękami za gardło 
i dusił, aż do utraty przytomności.

W idząc jednak, że matka jeszcze od- 
decha, zawiązał ha jej szyji pętłę i cią­
gnął ją po podłodze, z zamiarem po­
wieszenia na haku w powale izby. O - 
hydnemu matkobójstwu przeszkodził 
drugi syn nieszczęśliwej matki, który 
przypadkiem wszedł w  czasie tej stra­
sznej sceny do chaty. W yrodnego syna
aresztowano.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

T O  B Y Ł O  P O N A D  SIŁY. Często 
się zdarza, że „ostatnie wypadki z 
miasta" przynoszą —  słusznie nad 
tem głęboko bolejąc —  wiadomości o 
pobiciu jakiegoś N N  z ulicy X Y . 
Pobity odczuwa boi, Pogotowie ma 
zajęcie, policja jeszczę jednego klienta 
—  i koniec. Dziś stało się inaczej. W  
pięknej okolicy ul. W ojciecha W łady­
sław Zysajczuk doznał przykrości ze 
strony Romana Samborskiego. Dla­
czego, niewiadomo. T o  tylko  jest pew­
ne, że przykrości te przekroczyły 
zwyczajem zawarowaną granicę: Z y ­
sajczuk, prócz ran na głowie i nosie, 
ma złamaną sztuczną szczękę. T o  jest 
po prostu katastrofa. Bo czy sztuczna 
szczęka (wartości 300 zł.) zarośnie? >

K T O  Z N A L A Z Ł  Z Ł O T Y  Z E G A ­
R E K ? P. starosta powiatu lwowskiego, 
Czesław Eckhardt, zgubił w  czasie 
przejazdu autem lub w czasie przejścia 
ulicą Akademicką złoty zegarek marki 
„Schafhausen** ze złotym  łańcusz­
kiem. U czciw y znalazca proszony jest 
o oddanie zguby właścicielowi.

ŚM IERĆ Z G Ł O D U . O bok toru 
kolejowego na Kleparowie znaleziono 
onegdaj mężczyznę, leżącego bez 
przytomności w  rowie. Przewieziony 
do szpitala zmarł. Lekarze stwierdzili 
śmierć z głodu. Nazwiska biedaka nie 
zdołano ustalić. Był to prawdopodob­
nie włóczęga.

SĄ RA D JO Z ŁO D Z IEJE ! Onegdaj 
pisaliśmy o kradzieży radjoaparatów 
przy ul. Gródeckiej, wyrażając równo 
cześnie pogardę dla takich metod ob­
jawiania swych sympatyj do tego 
wielkiego wynalazku. Dziś z przy­
jemnością należy zanotować, że ra- 
djozłodzieje ci zostali aresztowani. Są 
to: Kazimierz Błażek (lat 24) i C ze­
sław Hamerski (lat 16).

T U T E J S Z Y  W Y D Z IA Ł  ŚLED­
C Z Y  P. P. zakwestjonowal w czasie 
rewizji u biathików biżuterję, a to r 
zegarek zloty damski, branzoletkowy,
3 pierścionki złote z kamykami, 1 
sygnet złoty, 1 obrączka złota, 1 para 
kolczyków  złotych z monety austrjac- 
kiej, 7 ręczników 2 z monogramami 
,,M. Z. , oraz 1 szal duży jedwabny 
biały z frędzlami. Poszkodowani mo­
gą przedm ioty te oglądać w kancela- 
rji tut. W ydz. śl. P. P. przy ul. Ka­
zimierzowskiej 1. 30, I. p., drzwi N r. 
5, w godzinach urzędowych od godz.
8 —  15-tej.

Piorun zabił dziecko.
W  czasie burzy w  Nowosiólce kc 

ropieckiej, pow. Buczacz, uderzył 1 
dom Michała Krokuszyńskiego pióru 
i zabił 8-letnią dziewczynkę. Dom pc 
został nienaruszony.

L. 30
Ofiary wściekłego psa.

Onegdaj w  Tarnopolu wściekł się 
pies, należący do Marjana Jadasia. Pies 
pokąsał swego pana, jego narzeczoną, 
6-letnie dziecko oraz innego psa. N a 
zarządzenie lekarza, osoby pokąsane 
przez wściekłego psa poddane zostały 
ochronnemu szczepieniu, wszystkie zaś 
psy w najbliższej okolicy zostały wy-, 
strzelane.
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Wybitny aHtor węgierski o Polsce.
Melchior Lengyel, znany węgier­

ski autor dramatyczny, autor granego 
u nas z powodzeniem „T ajfuna“ , opi­
suje w „Pesti N aplo" wrażenia z po­
bytu w Polsce w charakterze delegata 
na kongres Pen-Clubów.

Lengyel bardzo pragnął poznać 
Polskę, a to, co w Polsce zobaczył, b y­
ło dla niego wielką niespodzianką i 
w ywarło głębokie wrażenie.

Autor węgierski zdum iony jest 
szybkością, z jaką Polacy otrząsnęli się 
z w pływ ów  rosyjskich, które przecież 
działały przez długie lata jarzma ro­
syjskiego. W pływ y rosyjskie zniknęły 
bez śladu wraz z soborem, który stał 
na placu w środku W arszawy.

Zdaniem Lengyela, Polacy posiada­
ją wiele sił ż^fwotnych, skoro mimo 
prześladowań i ucisku ze strony R o ­
sjan i Prusaków nie zatracili swego cha­
rakteru narodowego i nie pozwolili się 
wynarodowić, raczej przeciwnie prze­
śladowania te zahartowały ich charak­
ter.

Lengyel stwierdził, iż Polacy ż y ­
wią głęboką i szczerą sympatję dla 
W ęgrów. Był on poprostu wzruszony 
tym objawem. Przekonał się też, że 
Polacy interesują się stosunkami pol- 
sko-węgierskiemi i że dużo wiedzą o 
W ęgrach. Miłe wrażenie w ywarło na 
nim i to, że Polacy są tak dobrze o- 
beznani z najnowszą węgierską literatu­
rą dramatyczną.

Życie intelektualne w Polsce —  pi­
sze autor węgierski —  stoi na bardzo 
wysokim poziomie. W  tern miejscu 
wymienia on szereg nazwisk przedsta­
wicieli literatury polskiej. Lengyel

N A D E S Ł A N E .

Em. Sędzia Okręgowy

J Ó Z E F  Z G Ó R A L S K I
Obrońca w sprawach karnych 

we Lwowie, Sykstuska 42. Teł. 40-61.

stwierdził w Polsce istnienie ducha de­
mokratycznego. Zachwycony jest goś­
cinnością Polski. Był obecny w teatrze 
Polskim na „A rtystach". Sztukę tę w i­
dział już w  N ow ym  Jorku i Berlinie,

ale uważa, że przedstawienie polskie 
stało na w yższym  poziomie, niż ame­
rykańskie i niemieckie.

W  końcu swego artykułu wyraża 
autor węgierski pochwałę dla organi­
zacji kongresu i pisze z uznaniem o 
polskiej propagandzie kulturalnej.

Polonika w prasie włoskiej.
Pokłosie polonik w ostatnim tygo­

dniu przedstawia się dość obficie: Po­
za „Osservatore Rom ano", który za­
mieścił cały szereg dłuższych sprawoz­
dań z przebiegu Kongresu Eucharysty­
cznego w Poznaniu, zwrócić uwagę 
należy na omówienia t. zw. problema­
tu „korytarza polskiego", jakie poja­
w iły się ostatnio w „La voce dcl Mat- 
tino", w Rovigo, w „L ‘O ra“ w Paler­
mo i innych prowincjonalnych p i­
smach. A rtyku ły  tam zamieszczone 
stanowią wyciągi z broszury Kurna­
towskiego o Prusach W schodnich, w y ­
danej niedawno po włosku. Pozatem 
w „II Messagero" , rzymskim ukazał

się artykuł p. 1. k. zawierający komen­
tarze do artykułu prof. Asanki Japoł- 
ła o wpływach poezji włoskiej na Sło­
wackiego. W  turyńskiej „La Stampa" 
znajdujemy ciekawe artykuły p. A r- 
naldo Cipolla o Polsce, a w  „Corrier- 
re della Sera" p. Panfilo w  dalszym cią­
gu opisuje swe wrażenia z podróży po 
Polsce. (Wilno). W  rzymskim „Gior- 
nale d‘Italia“  p. Józef Antici Mattei 
zamieścił artykuł o swoim przodku 
kardynale Tomaszu An tici Mattei z 
Recanati, który był ambasadorem naj­
pierw Sasów, a potem i Stanisława A u ­
gusta przy Stolicy Apostolskiej.

Nieudały konkurs.
W  Kownie odbyło się rozstrzy­

gnięcie konkursu na marsz W itolda. 
D o sądu konkursowego wchodzili: 
gen. Żukowski, gen. Nagiesicz, kompo- 
pozytor Gruodis, komp. Szymkus i 
kilku krytyków  m uzycznych. O rkie­
stra wojskowa odegrała wszystkie 
marsze nadesłane na konkurs, lecz ko­
misja nie zakwalifikowała żadnego z 
nich, gdyż ani m otyw y, ani forma nie 
odpowiadały warunkom konkursu.

Zjazd Izb Przemysłowo-Handlowych.
W  związku z M. W . K. i T . odbył 

się w  Poznaniu zjazd Związku Izb 
Przem ysłowo-H andlowych Rzeczypo­
spolitej. Obradom przewodniczył pre­
zes Izby Poznańskiej p. Samulski. P ro­
gram obrad obfitował w szereg spraw 
doniosłych dla życia gospodarczego. 
Przedewszystkiem rozpatrywano pro­
jekt ustawy wywłaszczeniowej, następ­
nie sprawy, związane z regulowaniem 
w yw ozu masła i jaj, w których to 
sprawach powzięto szereg uchwał, w  
szczególności co do urządzenia wysta­
w y jajczarskiej podczas T argów  
W schodnich we Lwowie. W  tym że 
czasie postanowiono odbyć we Lw o­
wie zjazd Izb Przemysłowo-Handló- 
wych z udziałem radców Izb. W ybra­
no komisję, mającą na celu p rzygoto­
wanie tego zjazdu, następnie powzięto.

uchwalę, zmierzającą do jaknajoględ- 
niejszego udzielania nadzorów sądo­
wych. Postanowiono dalej przystąpić 
do usunięcia niedomagać naszego ho­
telarstwa w interesie ruchu turystycz- 
ego. W  dalszym ciągu obradowano 
nad projektem ordynacji pocztowej, 
oraz rozbudowy samorządów gospo­
darczych na terenie Izb Przemysłowo- 
Handlowych, jakoteż nad ujednostaj­
nieniem handlu zbożem w Polsce. Na- 
koniec postanowiono domagać się 
wpiowadzenia w życie traktatów, za­
wartych z Egiptem, Francją, Grecją, 
Hiszpanją, Portugalją i Rumunją. —  
Wreszcie jednogłośnie powzięto rezu- 
lucję, stwierdzającą zupełną, bezpod­
stawność skarg W ol. M. Gdańska w 
kwestjach budowy portu w  Gdyni.

IWiadomości sportowe.

Polskie awionetki w mię­
dzynarodowym rajdzie.

W  dniu 16 b. m. rano wystartuje 
z W arszawy 14 polskich awionetek, 
które wezmą udział w tegorocznym  
raidzie międzynarodowym , rozpoczy­
nającym się w dniu 20 b. m. w Berlinie. 
Zawodnicy polscy lądować będą po 
drodze w Poznaniu, skąd odlecą 
wprost do Berlina.

W  r. b. awionetki polskie pierwszy 
raz wystąpią na arenie współzawod­
nictwa międzynarodowego, obok 97 
aparatów szeregu państw. Oficjalną e- 
kipę polską, którą wystawia Aeroklub 
R. P. stanowią trzy awionetki typu 
R. W . D. —  4 i cztery typu R. W . 
D. —  2, które znane są już z zeszło­
rocznego raidu po Europie i rekordu 
wysokości.

Najważiejszą częścią tegorocznych 
zawodów „ jest lot okrężny dookoła 
Europy na przestrzeni około 7.500 
kim. Nad Polską trasa prowadzić bę­
dzie przez lotniska w Poznaniu i w  
Warszawie na odcinku W rocław — Po­
znań— W  arszawa— Królewiec.

W  Poznaniu pierwsi zawodnicy 
spodziewani są w dniu 26 bm. w  go­
dzinach popołudniowych. Komisa­
rzem sportowym raidu na lotnisku 
poznańskiem wyznaczony został mjr. 
W roniecki z 3-go pułku lotniczego.

Dusza mazurska w świetle legend.
(W  10-tą rocznicę  P leb iscy tu  n a  M azurach  p ruskich).
Przed wiekami oderwany od ma­

cierzy, odgrodzony od niej, zda się 
wysokim ostrokołem —  na usianych 
granitowemi, polodowcowemi bryła­
mi lechach, wśród rolewnych jezior, 
szumiących puszcz, wiecznie zielo­
nych moczarów, twardą orząc skibę, 
zdała od ośrodków cywilizacji nie­
mieckiej —  zachował lud mazurski 
mimo zewnętrznych w pływ ów , mimo 
systematycznej, nieprzebierającej w  
środkach akcji wrogich czynników, 
podświadomie charakter polski, duszę 
polską i zamiłowanie do wszystkiego, 
co rodzime oraz wybitnie charakte­
rystyczny typ zewnętrzny.

Dusza Mazura pruskiego, ta dusza 
tęskniąca od wieków za czemś lep- 
szem, doskonalszem, wrażliwa, skłon­
na do marzeń, przejawia się w spu- 
ściźnie, przekazanej przez pokolenia, 
w  twórczości poetyckiej ludu, w jego 
pieśniach i baśniach, śpiewanych i o- 
gowiadanych przy ognisku domowem 
pod słomianemi strzechami, ocalałemi 
jeszcze gdzieś zdała od miast zniem- 
czałych.

W  zaraniu X IV  wieku rozpoczęła 
się wędrówka M azurów z rodzim ych 
piastowych pieleszy w puszczą obro­
słe obszary, przemocą zagarnięte 
przez rycerzy teutońskich, co się py­
sznie „obrońcami Panny Marji" mie­
nili, a których R zym  nazwą „ch y­
trych nieprzyjaciół Chrystusa" na­
piętnował.

Zwabieni przywilejami, bogac­
twem borów i wód, zakładali szlach­
cice i kmiecie mazowieccy na leśnych 
polanach swoje O lszówki, Brzozówki, 
Dąbrowy, Zielonki, po dzień dzisiej­
szy istniejące.

Tęsknota jednak, ogarniała tych 
osadników za dawną ojcowizną, za

książętami swoimi, albowiem p r z y ­
wiązanie do pana i władcy choćby: 
mitycznego było i jest cechą Mazura. 
Obłudą jednak i barbarzyńskiem po­
stępowaniem wywołali Krzyżacy nie­
chęć i nienawiść podwładnego sobie 
ludu. T o  też ilekroć wojska polskie
—  a nawet litewskie, byle wrogie Za­
konowi —  wkraczały na obszary k rzy­
żackie, M azurzy jawnie czy tajemnie 
sprzyjali im —  świadczy o tern k r o - : 
nikarz krzyżacki v. W artburg.

D o dnia dzisiejszego przetrwał cykl 
baśni i legend o wiekopomnej klęsce 
krzyżackiej pod Grunwaldem i Tan- 
nenbergiem, jako to o królu w koro­
nie, co w przeddzień bitw y ukazał się 
wśród chm ur na niebie, walczący z 
mnichem, którego pokonał, o świętym 
Patronie Polski, który w czasie walki 
unosił się nad hufcami polskiemi, a 
w chwili niebezpieczeństwa zstępował 
pomiędzy upadających na duchu, do­
dawał odwagi.

Wspomnienia wojny polsko- 
szwedzkiej za Jana Kazimierza prze­
trwały w wyobraźni ludu mazurskie­
go, w szczególności jednak upamięt­
nieni zostali najemni Tatarzy, którzy 
bezmyślnie, nieświadomi sytuacji, sro­
dze się dali we znaki ludności Ma­
zowsza.

N aogół tchną legendy i baśni ma­
zurskie jakiemś promiennem ciepłem, 
które potęguje dobry —  z Bożej ła­
ski poeta —  opowiadacz. Tajemni­
czość moczarów, stare szerokopienne 
święte dęby, kurhany, grodziszcza 
przedhistoryczne, szept i plusk jezior
—  w ytw o rzy ły  w  psychice Mazura 
pewien m istyczny kult dla mocy nad­
ziemskich. Stąd też tak często spoty­
ka się w  baśniach K  o ł b u k a, który 
wydaje się być strąconym bożkiem

prasłowiańskim, opiekunem ogniska 
domowego (Koł-bóg, wyłaniający się 
zazwyczaj z za komina a ulatujący 
przez otwór kom inowy, zmieniający 
się niekiedy w ptaka o wspaniałym 
ognistym ogonie).

Topichy, topielice i świetliki wabią 
podróżnych, zaciągają w m oczary i 
na zatracenie. W ilkołaki z ogonami 
na krzyżu są postrachem gospodarzy, 
posiadaczy trzód, albowiem przez 
zemstę je duszą. Rozpowszechnio­
ne są baśni o palących się skar­
bach; spotyka się często m otyw  tak 
polski, jak przędzenie złota ze słomy 
i królewicz pojmujący za żonę dziew­
kę z pod słomianej strzechy.

Spotyka się na Mazurach, zwłaszcza 
na pograniczu polskiem baśni tak ro­
dzime i popularne, jako to o Madeju, 
o pobożnym chłopcu, o Mazurze, co 
djabła oszukał, (które były drukowa­
ne przez A. Popielińskiego w  Pozna­
niu).

W  niektórych klechdach w yraź­
nie odzwierciedliły się dwa światy: lu­
du i władców oraz ich niechęć wza­
jemna. W  jednej z nich, o szewcu i 
królowej, ten pierwszy, nierozumieją- 
cy narzekań w nieznanym mu nie­
mieckim języku, łaje bezceremonjal- 
nie będącą w jego mocy królewską 
niewiastę.

Dusza Mazura świadoma jest ja­
kiejś lepszej, świetniejszej przeszłości, 
która zapadła się w łono gór, w od­
męt jezior. W  baśniach mazurskich 
spotyka się często podkreślany jako 
osobliwość przez badaczy niemiec­
kich, w szczególności Toeppena a  
O lsztynka —  pierwiastek religijny.

Z niektóremi miejscowościami, ob- 
fitującemi w pomniki przedhistorycz­
ne, związane są baśni, których korze­
nie tkwią gdzieś w mroku dziejów, a 
które z biegiem czasów przekazywa­
ne z pokolenia na pokolenie, rozrosły

się i odzwierciedlają różne epoki. Ma­
zurowi, który w żyłach swych ma pe­
wien odsetek krwi starych spolszczo­
nych Prusów, miłe są pamiątki staro- 
pruskie, które znów zawierają wiele 
zabytków i m otyw ów, pozostałych 
po prasłowianach, siedzących na zie­
mi mazurskiej przed najściem Pru­
sów. Podania owe odzwierciedlają 
zapomniane wydarzenia dziejowe, ja­
ko też kult religijny pogańskich 
przodków.

Z zabobonnej wiary w złe moce, 
czyhające ponoć na rozstajach dróg, 
wysnuła fantazja ludu, skłonnego do 
m istycyzmu, szereg baśni o tern, jak 
to  istoty ludzkie, przeważnie młode 
dziewki, pochwycone przez owe mo­
ce, uwięzione zostały w  łonie gór, w 
zapadłych jeziorach lub zatopionych 
zamkach. C o jakiś czas udaje się takiej 
nieszczęśliwej wydostać z niewoli. Złe 
moce jednak pod różnemi postaciami 
przeszkadzają, tak, że daremną staje 
się wszelka akcja ratownicza. „Biała" 
postać powrócić znów musi do pod­
ziemi i tylko  od czasu do czasu sły­
szeć się dają głuche jęki, w ydobyw a­
jące się z łona góry.

Ono zło, czyhające na rozstajach 
to  —  wedle twierdzeń samych Mazu­
rów —  duch krzyżacki, który ujarz­
mił bezbronny lud mazurski. Od cza­
su do czasu —  oszołomiony potęgą 
pięści swych władców —  zaczyna się 
budzić duch mazurski, tęsknić za w ol­
nością i wtedy woła o pomoc... N aj­
częściej głos ten pada w próżnię i 
nieszczęsny lud jęczy w  straszliwej nie­
woli.

N a to, by w ybaw ić dziewicę Ma- 
zowję, należy —  według baśni —  
wziąwszy ją na ręce, ńie zważając na 
przeszkody, kroczyć naprzód z od­
wagą, wiarą w  .swe siły i zwycięstwo.

Emilja Sukertowa.
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Bandyci niemieccy wy­
kazują zgoła amerykań­

ską fantazją.
Szosą z Poczdamu do Rehbriicke 

jechała późnym wieczorem samotna 
sportsmenka, prowadząc sama swo;ą 
maszynę. Nagle z przeciwnej strony 
zbliżył się jakiś wielki samochód ja­
dąc z pełnemi światłami, których nie 
przyćm ił, tak, że ta oślepiona zmuszo 
na była zjechać na bok szosy i zatrzy­
mać maszynę. N a to widocznie czeka­
li pasażerowie drugiego samochodu, z a ­
trzym awszy go bowiem również, zb li­
ż y li się z rewolwerami w ręku. po 
czem przystąpili do systematycznego 
rabunku. Po zabraniu kobiecie kilku 
tysięcy marek, które przypadkowo

miała w  torebce i kosztowności, kazali 
jej się w  końcu rozebrać do naga, po - 
czem odjechali, pozostawiając ją zu 
pełnie naguteńką, ale zato... w aucie. 
Jadącą w tak niekompletnym stroju 
sportsmenką zaopiekował się w końcu 
jakiś przejeżdżający motocyKlista, któ ­
ry użyczył jej marynarki jako prowi­
zorycznej szaty i odprowadził do ko- 
misarjatu.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 11 lipca. 
LWÓW (385). Godz. 11.38: Retransmisja 

i sygnału z Obserwatorjum Astronomicznego w 
1 Warszawie i hejnału z Wieży Marjackiej. —

12.05— 13.00: Koncert płyt gramofonowych
(gramofon i płyty z firmy Kaim i Syn, Lwów, 
Kopernika i i ). —  17.35: Transmisja z War­
szawy: „O  stosunkach majątkowych między 
małżonkami", opowie adw. Stan. Peszyński. —  
18.00: Transmisja kcncertu popołudniowego z 
Warszawy: Koncert orkiestry kina „Stylowe­
go" pod dyr. J. Wolskiego. —  19.00: „Skrzyn­
ka pocztowa", omówi p. Leonard Nowakow­
ski. —  19.00: Rozmaitości, komunikaty, oraz 
koncert płyt gramofonowych. Zegar z Warsz. 
Obserw. Astronom, wybije godzinę ósmą. —  
20.00: Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien­
nik radjowy. —  20.15: Transmisja koncertu 
muzyki rosyjskiej z Doliny Szwajcarskiej z 
Warszawy. —  22.00: Transmisja z Warszawy: 
Feljeton p. t. „Słońce i myśli", wygł. dr. med. 
Jerzy Szpakowski. —  22.15: Transmisja ko­
munikatów z Warszawy.

Sobota, 12 lipca.

LWÓW (385). Godz. u . 58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserw. Astron. w Warszawie, 
hejnału z Wieży Marjackiej w Krakowie. —
12.05— 13.00: Koncert płyt gramofonowych

(gramofon i płyty z firmy Kaim i Syn, Lwów, 
Kopernika 11). —  17.351 Transmisja z War­
szawy: „O  nadludzkich wysiłkach i gigantycz­
nych zamiarach w dziedzinie komunikacji", 
opowie inż. Eugenjusz Porębski. —  18.00: 
Transmisja z Wilna: Audycja dla dzieci i
młodzieży. —  18.00— 18.30: Słuchowisko pt.: 
„Przygody Wisienki Honey", baśń angielska 
w radjofonizacji p. Haliny Hohenlingerówny. 
18.30— 19.00: Koncert. —  19.00: Rozmaitości, 
komunikaty oraz koncert płyt gramofono­
wych. —  19.20: Transmisja z Krakowa:
„Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego ty­
godnia", wygł. dr. Jan Reguła. —  19.45: 
Transmisja komuniaktów rolniczych z War­
szawy. Zegar z Warsz. Obserw. Astron. wy­
bije godzinę ósmą. —  20.00: Transmisja z 
Warszawy: Prasowy dziennik radjowy. —
20.15: Transmisja z Warszawy: Koncert wie­
czorny z Doliny Szwajcarskiej, wykonawcy: 
Orkiestra Filharmonji Warszawskiej. —  22.00: 
Transmisja z Warszawy: Feljeton p. t. „Lu­
dzie za szybą”, odczyta p. Helena Buszyńska. 
22.15: Transmisja komunikatów z Warszawy: 
23.00—>24.00: Muzyka taneczna z „Bagateli".

Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

Nc. IV. 301/30. Uchwała. Na wniosek o- 
pieki nieletniej Sary Frak w Złoczowie wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacji zagi­
nionych weksli a to: a) weksla wystawionego 
przez Zalmana Bognera w Złoczowie, jako 
akceptanta na kwotę 50 doi. am. opiewające­
go, bez oznaczenia daty płatności; b) weksla 
podpisanego przez Fiszla Steina w Złoczowie 
jako akceptanta, na kwotę 400 zł. opiewają­
cego, bez oznaczenia daty płatności. Posiada­
czy weksli zaginionych wzywa się, by w prze­
ciągu 60 dni od dnia ogłoszenia edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej" w Sądzie się zgłosili i 
weksle okazali. 6y s6

Sąd powiatowy.
Złoczów, dnia 10 czerwca 1930.
Nc. IV. 300/30/2. Zarządzenie umorzenia 

weksli. Na wniosek Feibisza Hollenberga, 
kupca w Tlustem, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia niżej opisanych syeksli, któ­
re wnioskodawcy miały zaginąć. Wzywa się 
posiadaczy tych weksli, aby je w ciągu 
sześdziesięciu dni od dnia ogłoszenia tęgo za­
rządzenia przedłożyli tut. Sądowi, gdyż w 
przeciwnym razie Sąd po upływie tego termi­
nu uzna te weksle za umorzone. —  Trzy 
weksle po 100 doi. amer. wystawione 17/8 
1928, płatne 17/9 191S, akceptowane przez 
Majera Reinischa w Tłustem i Marję Kały- 
nycz w Świdowej; dwa weksle na kwoty po 
50 doi. amer. wystawione 3/9 1928, płatne 
3/I10 1928, akceptowane przez Majera Rei- 
nisza z Tłustego i Marję Kałynycz ze Swi- 
dowej; weksel na 100 doi .amer. wystawiony 
26/12 1929, płatny 26/1 1930, akceptowany
przez Majera Sternlieba i Leona Brandesa w 
Tłustem; weksel na 100 doi. amer. wystawio­
ny i/I 1930, płatny 1./I4 1930, akceptowany 
przez Majera Melzera w Tłustem; weksel na 
25 doi. afner. wystawiony 17/I 1930, płatny 
17/3 1930, akceptowany przez Mozesa Schech- 
nera młodszego w Tłustem; weksel na 25 doi. 
amer. wystawiony 13JI12 1929, płatny 13/4 
1930, akceptowany przez Abrahama Hellera 
i Beilę Heller w Tłustem; weksel na 25 doi. 
amer., wystawiony 4/2 1930, płatny 4/3 1930, 
akceptowany przez Jakóba Brechera w Tłu­
stem; weksel na 50 doi. amer. wystaowiony 
10/I i929> płatny 10/5 1929, akceptowany
przez Abrahama Schildera i Marem Finka w 
Tłustem; weksel na 25 doi. amer. wystawiony 
7/5 I929> płatny 7/I6 1929, akceptowany przez 
Arona Stuppa i Bertę Stupp w Tlustem; we­
ksel na 30 doi. amer. wystawiony 5/4 I929> 
płatny 5/8 1929, akceptowany przez Wasyla 
Smitiucha i Marję Smitiuch w 'Tłustem; we­
ksel na 50 doi. amer. wystawiony 28/12 1929, 
płatny 28/I 1930, akceptowany przez Samu­
ela Abę Chodorowera i Scheindlę Chodoro- 
wer z Tłustego; weksel na 30 doi. amer. wy­
staowiony 28./I5 1929, płatny 25/9 1929, ak­
ceptowany przez Uszera Goldschmidta i Cipę 
Lublin z Tłustego; weksel na 30 doi. amer., 
wystawiony *28/5 1929, płatny 25/9 1929, ak­
ceptowany przez Uszera Goldschmidta i Cipę 
Lublin z Tłustego; weksel na 30 doi. 40 cent. 
wystawiony 28/5 1929, płatny 25/9 1929, ak­
ceptowany przez Uszera Goldschmidta i Cipę 
Lublin z Tłustego; weksel na 30 doi. amer. 
wystawiony n/I 1930, płatny 11/15 a.k"
ceptowany przez Salomona Hernesa i Ozja- 
■sza Rozenthala z Tłustego; weksel na 50 doi. 
amer. wystawiony 20/2 1930, płatny 20/3 
1930, akceptowany przez Peisecha Melzera z 

Tłustego; weksel na 50 doi. amer. wystawiony 
20/2 1930, płatny 20/3 1930, akceptowany 
przez Peisecha Melzera z Tłustego; weksel na 
50 doi. amer. wystawiony 20/I2 1930, płatny 
2° /3 r93°> akceptowany przez Peisecha Mel­
zera z Tłustego; weksel na 50 doi. amer. wy­
stawiony 20/2 1930, płatny 20/3 1930, akcep­
towany przez Peisecha Melzera z Tłustego; 
weksel na 50 doi. amer. wystawiony 20/2 
*930, płatny 20/3 1930, akceptowany przez 
Peisecha Melzera z Tłustego; weksel na 50 
doi .amer. wystawiony 20/I2 1930, płatny 20/3 
f93o, akceptowany przez Peisecha Melzera z 
Tłustego; weksel na 33 doi. amer. wystawiony 
W “ “ owie dnia 20/8 1929, płatny 20/11 1929 
?  Tłustem, akceptowany przez Dra Zygmunta 
oternberga, adw. w Czortkowie; weksel na 67 
; 4®er. wystawiony w Sasowie dnia 20/8
J*2„9’ P*atny w Tłustem 20/u 1929, akcepto- 

y przez Dra Zygmunta Sternberga, adw. 
w  Czortkowie. gJ53

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tłuste, dnia 23 czerwca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. XXIV 3512/29. Edykt licytacyjny o- 

raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Firmy Han­
dlowej Louis Haberthur we Wiedniu odbę­
dzie się dnia 28 sierpnia 1930 o godz. 10 
przedpoł. w biurze Nr. XXIV na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu­
jących realności: Księga gruntowa IV dziel­
nicy gm. m. Lwowa whl. 116 czę56 1203 O- 
znaczenie realności. Kamienica jednoj^ętro- 
wa podwórze na pbud. lkat. 3148/6 przy ulicy 
Wyspiańskiego 6 dach kryty dachówką. —  
Wartość szacunkowa wraz z przynależ. 1/6 
część 8550 zł. Najniższa oferta 4275 zł. Do 
realności whl. 1203 ks. gr. dla IV. dz. gm. m. 
Lwowa należą następujące przynależności: 
11 okien wewnętrznych czteroskrzydłowych 
w drzwi dwustrzydlowych wewnętrznych,
3 kociołki na wodę, 4 muszle wodociągowe, 
parkan z desek, 2 wanny emaljowane, 2 pie­
cyki gazowe, ozacowane na 1/6 część na 
251 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 6541

Sąd powiatowy miejski, Oddział XXIV.
Lwów, dnia 23 czerwca 1930.

E. 796/27. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
lipca 1930 o godzinie 9-tej rano pod L. 2 od­
będzie się licytacja wschodniej połowy parcel 
gruntowych 1336/111, 1338/13, 1353/16, 1354/2, 
1338/17 z whl. 147 gminy Rudka, ocenionej na 
872 zl. Najniższa oferta 581 zł. 6554

Sąd powiatowy.
Sieniawa, 2 czerwca 1930.

E. 493/30. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
sierpnia 1930 o godzinie 10.30 rano odbędzie 
się w tutejszym Sądzie licytacja realności zag. 
lwh. 132 gminy Meszna opacka. Cena szacun­
kowa 17500 zł., najniższa oferta 11666 zł. 
Protokół oszacowania, warunki licytacyjne i 
inne dokumenta przeglądać można w godzi­
nach urzędowych w Sekretarjacie biuro Nr. 8. 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 27 maja 1930. 6595

E. 1439/29. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
sierpnia 1930 o godzinie 10 odbędzie się w 
tutejszym Sądzie licytacja 1/12 części realno­
ści lwh. 55 gminy Zalasowa. Cena szacunkowa 
891 zł. 94 gr., najniższa oferta 594 zł. 62 gr. 
Warunki licytacyjne, protokół oszacowania i 
inne dokumenta przeglądać można w godzi­
nach urzędowych w Sekretarjacie biuro Nr. 8. 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 9 maja 1930. 6594

E. 894/29. Dnia 4 sierpnia 1930 godzina 9 
odbędzie się w niżej wymienionym Sądzie biu­
ro Nr. 52 relicytacja 3/I8 części realności whl. 
248 gm. Monastersko, stanowiące parcele bud. 
na której znajduje się dom mieszkalny, par­
celę gruntową, oszacowane na 1.164 zł. 38 gr. 
Najniższa cena wynosi 582 zł. 19 gr. poni­
żej ten ceny sprzedaż nie nastąpi. 6593

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 26 czerwca 1930.

Sygn. E. 696/30. Strona obowiązana: Lu­
dwik Magdoń. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Antoniny Paśko i Włodzimierza Buteil- 
skiego strony egzekwującej odbędzie się dnia 
26 sierpnia 1930 o godzinie 10 przedpołud. 
w biurze Nr. 39 na zasadzie warunków licy­
tacyjnych, które następnie zatwierdza się łi- 
cytacja następujących realności. Księga g n u  
towa Gnojnica. Oznaczenie realności- 1/I4 
Część realności obj. whl. 40 składająca się z 
46 parcel i 1/8 część realności obj. whl 266 
składająca się z jednej parceli wraz z domem, 
stajnią, stodołą i plonami. Wartość szacun­
kowa: 38.811 źł. i-» gr. —  Najniższa oferta 
25.874 zł. 10 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 6587— 3

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 17 maja 1930.

E. 4913/29. Edykt. Na wniosek Koope­
ratywnego Banku „Dnister" we Lwowie od­
będzie się dnia 5 września 1930 godz. 9 przed­
poł. biuro Nr. 3 licytacja: połowy realności 
whl. 96 . Stronna, składającej się z pgr. 71, 
469/1, 476 o powierzchni 1075 s. kw. z domem 
murowanym, słomą krytym, 1/4 części whl. 
233 Stronna obejmującej pgr. 692 pastwisko 
o powierzchni 82 s. kw., 1 ją części whl. 127

wszystkich części wynosi 2.300 zł. Najniższa 
oferta wynosi 1.532 zł. 90 gr. 6555

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gródek Jagielloński, 12 czerwca 1930.

Sygn. E. 1889/29.. Strona zobowiązana: 
Benjamin i Natan Herzigowie. Edykt licy­
tacyjny. Na wniosek Bernarda i Michała Im- 
mergliicków strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 28 sierpnia 1930 o godz. 10 przed­
południem w biurze Nr. 39 na zasadzie wa­
runków licytacyjnych, które następnie za­
twierdza się licytacja następujących realności. 
Księga gruntowa Sędziszów 2/5'cz. whl. 455. 
Oznaczenie realności wraz z domem i stajnią. 
Wartość szacunkowa 2.742 zł. 50 gr. Najniż­
sza oferta 1.828 zł. 32 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 6588— 3

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 1 maja 1930.

E. 2202/29. Strona zobowiązana: Anieła 
Drausowa. Edykt licytacyjny. Na wniosek Ja­
na Drausa strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 27 sierpnia 1930 o godzinie 10 przed­
południem —  w biurze Nr. 39 na zasadzie 
warunków licytacyjnych, które następnie za­
twierdza się, —  licytacja następujących real­
ności: Księga gruntowa: Klęczany whl. 396. 
Oznaczenie realności: las, —  wartość szacun­
kowa: 2.329 zl. 75 gr. Najniższa oferta: 1.553 
zł. 16 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 6589— 3

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 24 maja 1930.

Sygn. E. 1523/29. Strona zobowiązana: 
Józef Rudny: Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Michała Dzika i Jana Sobusia strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 25 sierpnia 1930 
o godz. 10 przedpołudniem w biurze Nr. 39 
na zasadzie warunków licytacyjnych, które 
następnie zatwierdza się, —  licytacja następu­
jących realności. Księga gruntowa: Skrzy­
szów whl. —  połowa 260. Oznaczenie realno­
ści. Wartość szacunkowa: 4.834 zl. 77 gr. —  
Najniższa oferta: 3.223 zł. 18 gr. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 6590— 3 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 24 maja 1930.

U P A D Ł O Ś C I
Sa I. 39/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Józefa 
Erlbauma, kupca w Krośnie. Komisarz ugo­
dowy: Jan Kurowski, Sędzia powiatowy w 
Krośnie. Zarządca ugodowy: Dr. Tadeusz'Pia­
secki, adwokat w Krośnie. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie dnia 30 
lipca 1930 o godz. 10 rano. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 24 lipca 1930.

Sąd okręgowy cywilny, Wydział I.
Jasło, dnia 21 czerwca 1930. 6572

Sa 32/30/38. Zatwierdza się ugodę zawar- 
ti na audjencji ugodowej 15. maja 1930 mię­
dzy dłużnikiem Adolfem Baumem, kupcem 
we Lwowie a jego wierzycielami. 6585

Sąd Okręgowy.
Lwów, 3 czerwca 1930.

S. 12 30/1. Edykt kpnkurspwy. Otwar­
cie konkursu do majątku Józefa Badera i Her­
mana Hoffmana, kupca w Zniesieniu 1. 480. 
Komisarz konkursowy Dawid Terkel, Sędzia 
Sądu Okręgowego we Lwowie. Zarządca ma­
sy Di. Emil Edelman adw. Lwów, Gródecka 
31. Pierwsze żgromadzenie wierzycieli w po- 
wyż wymienionym Sądzie, biuro N. 22 dnia 
23- lipca 1930 o godz. 9 przedpołudniem. —  
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 2. 
września 1930. Audjencja rozpoznawcza w 
tymże Sądzie dnia 17 września 1930 o godz. 
10 przedpołudniem. 6586

Sąd Okręgowy.
Lwów, 2 lipca 1930.

Sa I. 2. Sa 18/30/9. W  sprawie ugodowej 
do majątku dłużniczki Reisli Willner, kup­
cowej w Birczy, odroczono audjencję ugodo­
wą z powodu zmiany projektu ugody na dzień 
21 lipca 1930 godz. 10 przedpoł. biuro Nr. 8.

Sąd okręgowy, Wydział I, 2.
Sanok, dnia 12 czerwca 1930. 6592

Sa I. 70/30/3. Zastanawia się po myśli 
§ 56 ust. 1. ord. ugod. postępowanie ugodo­
we otwarte na wniosek dłużnika Michała Skal­
skiego, krawca w Brzeszczach 309 —  skoro 
dłużnik przed audjencją ugodową wniosek 
swój ugodowy cofnął. ^549

Sąd okręgowy, Wydział l.
Wadowice, dnia 7 czerwca 1930.

Sa I. 89/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Majlecha Lwowicza, kupca w Za- 
błocki, .otwiera się w myśl j  1 o. ug. postę­
powanie ugodowe. Komisarzem ugodowym u-

stanawia się p. Dra Gebauera, Naczelnika Są­
du pow. w Żywcu, a zarządcą ugodowym Dra 
Peperę, adwokata w Żywcu. Wzywa się wie­
rzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do 
16 lipca 1930 w Sądzie powiatowym w Żyw­
cu. Audjencję ugodową wyznacza się w Są­
dzie pow. w Żywcu na dzień 30 lipca 1930 
godz. 9. 6546

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 18 czeiwca 1930.

Sa I. 94/30/1. Wskutek wniosku dłużni­
ków Herscha i Fajgli Gronnerów w Wadowi­
cach, ul. Tatrzańska 35, otwiera się w myśl 
§ 1 o. ug. postępowanie ugodowe. Komisa­
rzem ugodowym ustanawia się p. Michała Jaca, 
Wiceprezesa Sądu okręgowego w Wadowi­
cach, a zarządcą ugodowym Dra Fischgrunda, 
adwokata w Wadowicach. Wzywa się wie­
rzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do 
26 lipca 1930 r. w Sądzie powiatowym w Bia­
łej. Audjencję ugodową wyznacza się w Sądzie 
powiatowym w Białej, biuro p. Naczelnika 
Sądu na dzień 11 sierpnia 1930 r. o godz. 9 
przedpoł. 6547

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 28 czerwca 1930.

Sa I. 87/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Abrahama Cisnera, kupca w Wado­
wicach, otwiera się w myśl § 1 0 .  ug. postę­
powanie ugodowe. Komisarzem ugodowym u- 
stanawia się p. Michała Jaca, Wiceprezesa Sądu 
okręgowego w Wadowicach, a zarządcą ugo­
dowym Dra Banachowskiego, adwokata w Wa­
dowicach. Wzywa się wierzycieli, aby swoje 
wierzytelności zgłosili do 16 lipca 1930 w 
Sądzie okręgowym w Wadowicach. Audjencję 
ugodową wyznacza się w Sądzie okręgowym 
w Wadowićaćbbiuro Nr. 58 na dzień 30 lipca 
1930 o godz. 9̂ ' 6548

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 18 czerwca 1930.

Sa I. 18/30/18. Zastanawia się po myśli 
§ 56 ust. 1. ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosek dłużnika Samuela Kauf- 
mana, kupca w Wadowicach —  skoro dłuż­
nik na audjencji ugodowej, odbytej w Sądzie 
okręgowym w Wadowicach —  dnia 29 kwie­
tnia 1930 nie jawił się —  należało uważać 
wniosek ugodowy za cofnięty. (§ 37 ord. ug.) 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 29 kwietnia 1930. 6550

Sa I. 92/130/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużników Wawrzyńca i Teresy Imielskich w 
Bystrej Polskiej Nr. 109 otwiera się w myśl 
§ 1 o. ug. postępowanie ugodowe. Komisarzem 
ugodowym ustanawia się p. Dra Wiśniewskie­
go, Naczelnika Sądu powiatowego w Białej, 
a zarządcą ugodowym Dra Schmetterlinga Jó­
zefa, adwokata w Białej. Wzywa się wierzy­
cieli, aby swoje wierzytelności zgłosili do 26 
lipca 1930 w Sądzie powiatowym w Białej. 
Audjencję ugodową wyznacza się w Sądzie 
.powiatowym w Białej biuro p. Naczelnika 
Sądu na dzień 11 sierpnia 1930 o godz. 9 
przedpoł. 6551

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 28 czerwca 1930.

Sa I. 93/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Jakóba Griina, kupca w Milówce, 
otwiera się w myśl § 1 o. ug. postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym ustanawia 
się p. Dra Czajkowskiego, Naczelnika Sądu 
powiatowego w Milówce, a zarządcą ugodo­
wym Drc Fabiańczyka, adwokata w Milówce. 
Wzywa się wierzycieli, aby swoje wierzytelno­
ści zgłosili do 23 lipca 1930 r. w Sądzie po­
wiatowym w Milówce. Audjencję ugodową 
wyznacza się w Sądzie powiatowym w Milów­
ce, biuro p. Naczelnika Sądu, na dzień 6 sier­
pnia 1930 o godz. 9 przedpoł. 6552

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 25 czerwca 1930.

UZNANIE ŹA ZMARŁEGO.
T. 3/30/3. Piotr Jabłoński, syn Grzegorza 

i Antoniny, urodzony 1 czerwca 18jo  w Tar­
nopolu i tamże przynależny, jako zołnierz I. 
kompanji 30 pp. byłej armji austrjackiej ran­
ny pod Lwowem w r. 1914, zaginął bez wie­
ści. Na prośbę Antoniny Jabłońskiej wdraża 
się postępowanie celem uznania ża zmarłego 
i wzywa się, ażeby do 6 miesięcy zawiadomio­
no Sąd lub kuratora adw. Dra Rosena w 
Tarnopolu o zaginionym. 6557

Sąd okręgowy, Wydział I, dział niesporny.
Tarnopol, dnia 5 kwietnia 1930.
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 10 lipca.
Dolary w obrotach prywatnych 8.89*25.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.90*50— 8.90*65, Londyn 
4536— 43.38, Zurych 173.15— 113.25, Praga 
26.44— 26.46, Paryż 35.06— 35.09, Wiedeń 
125.90— 125.95, Berlin 212.60— 212.70.

Na Giełdzie ruch średni. Z papierów lo­
kacyjnych kupowano 4 prc. pożyczkę inwe­
stycyjną 110.50, i i i , 8 prc. listy zastaw, do­
larowe 33-letnie Tow. Kred. Ziemsk. 79— 80 
prc., 4 prc. Tow. Kred. Ziemsk. 47.50. Z ak- 
cyj popyt za Bankiem Polskim 168— 169.

Tendencja silniejsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 10 lipca.

Otręby żytnie i pszenne poszukiwane, 
awansowały w cenie.

Dla pszenicy i owsa większe zaintereso-

Mąka żytnia w cenie zniżkuje.
Tendencja naogól utrzymana, usposobie­

nie spokojne.
Kursa ustalone na podstawie cen rynko­

wych: loco Podwoloczyska: otręby żytnie
9-25— 9-75, otręby pszenne 13.25— 13.75; loco 
Lwów: mąka żytnia 34— 35, otręby żyonie
10.25— 10.75, otręby pszenne 14.25— 14.75.

Inne kursy niezmienione.

NO TO W A N IA  LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja r.ada- złotych
wania (paritas 200 km.) otj

pszenica dworska ex 19291 • • • 42*25 43*25
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 39'00 40*00
syto jednol. ex 1929 .................... 16 75 17*25
żyto zbiorowe ex 1929   15*50 16*00
jęczmień browarowy.....................— *—  — *—
jęczmień przemiałowy . . . . .  17*50 18 00
jęczmień pastewny 16*50 17*00
owies małop. ex 1929   17*50 18*50
kukurudza .    22*25 23'25
ziemniaki przemysł......................... — *— — ’—
fasola biała....• ............................... — *— — '—
fasola kolorowa............................. — '—  — '—
fasola k r a s a  40 '—  45*—
groch '/a Victoria  24*75 26*75
groch p o l n y   22*25 23*25
b o b ik .............................................. 19 00 20*00
wyka c z a r n a ................................. — *— ---------
wyka szara..................................... -  *—  — *—
siano słodkie pras  6*00 7*00
słoma pra sow a n a.........................  4*50 5*—
h r e c z k a ..................................... .... 26*50 27*50
ł e b   00*00 00*00
łubin n ieb iesk i..............................— *—  — *—
rzepak ozimy ex 1929 ................. — *—  — *—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 10 lipca 1930 
Berlin 168*68*00 Czerniowce
Budapeszt 124*74*00 Austr. kol. p. 
Bukareszt 4*20*00 Goleszów
Kopenhaga 189*35 Cement
Londyn 34*38*51) Browary
Medjolan 37*01*75 Alpiny
N. Jork 706*75 Berg u. Hut.
Paryż 27*79*50 Poldi Hiitten
Praga 20*96*50 Prager Eisen
Warszawa 79*19*47 ■ Rima
Zurych 137*26*00 Skoda
Renta majowa 1*74 U Siersza
Renta lutowa 4*85 Silesia
Dunaj S. Adria 92 10 Zieleniewski
Bankverein 18 0U Apollo 
Kompas 12*0 ) Nafta
Liinderbank 2500  Schodnica
Unionbank 3*30 Rakszawa
Kolej półn. 12*35 00 Bank Małop
Bodenkredit 94*00 Fant o
Kreditanstalt . 47*60 Karpaty
Hipoteczny 60 00  Galicja

460 0  
38*05 

238*00 
83*55 

106 50 
23 45 

660*00 
128 00 
317 50 

84*;i;: 
310 00 

12 75 
1*73*0 
30-C.0 
38*25 
28*(.i ■ 
10*00

0*98 
3*03 

23 00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, i i  lipca.

Na Giełdzie pieniężnej tendencja spo­
kojna. Usposobienie niejednolite.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 11 lipca.

Na Giełdzie zbożowej tendencja utrzy­
mana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
Warszawa, 11 lipca 1930 

Bank Dysk. 117*00 Modrzejów 10*50
Bank HańdL 110*00 Ostrowiec B. 54 00
Zw. Sp. Z ar. 72*50 Starachowice 16*00
Bank Polsk 167*10 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 50*00 Zieleniewski 53 00
Siła i światło 83*00 Zawiercie 10*50
Spieśs 80X0 Haberbusci: 1 I0 Ć0
Warsz. cuk. 31*25 Borkowski 05*00
Węgiel 45*00 Bank Malop. 27*00
Cegielski 52*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 25*00 Rudzki 18*50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 23*00
Firlei 30*00 Wysoka 235*25
4°/o pożyczka inwestycyjna 110*75 
5%  pożyczka dolarowa 63*00 
5%  pożyczka konwersyjna 55*75 
5%  pożyczka kolejowa 1920 103*00 C

6% pożyczka dolarowa 1920 78 00 
7c/o pożyczka stabilizacyjna 88* —
10%  pozyczka kolejowa stabilizacyjna 51*50 
8% listy zastawcie Banku Gosp- Kraj. 94*0!! 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8”/, oblig. Banku Gosp. Krai 94*00

GIEŁDA W ARSZAWSKA.

Warszawa, U  lipca 1930 
Dolary St. Zj. 8*89*00 Franki fr. 34*92*25
Belgja i 24*54*00 Holandja 358*65*!)0
Kopenhaga 238*80*00 Londyn 43*37*00
Nowy Jork 8*90*04 Paryż 35 C8 CO
Berlin 212*65*00 Bukareszt 5 30*00
Praga 26*45 00 Szwajearja 173*22 00
Sztokholm 239*62*1)0 Wiedeń 125*91 00 
Włochy 46*70*50 Gdańsk (of.) 173*35

K O N K U R S .
Do Lwowskich Sądów i więzień potrze­

ba około 50 wagonów najlepszego węgla gór­
nośląskiego i kilka wagonów drzewa twarde­
go. Opieczętowane oferty należy wnosić do 
Prezydjum Sądu Okręgowego we Lwowie naj­
dalej do 31 lipca 1930. W ofercie należy za­
podać z której kopalni węgiel pochodzić bę­
dzie. 6584

Prezes Sądu Okręgowego we Lwowie.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
UNIEWAŻNIAM skradzione prawo jazdy 

i dowód osobisty Moses Szpilka. —  Zamar- 
stynów, Nowa 18. 6586

H ALLO! H ALLO!
Gdy już jesteście zdecydowani 
kupno radioodbiornika, a nie wL 
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy najodpowiedniejszy i 
najlepszy, to pozwalamy sobie 

przypomnieć Wam, iż tylko

(WSZECHŚWIATOWEJ MARKI) 

Trójka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz w/bór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. Odoiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. Trójka Philipsa niema sobie rów­
nych wśród 3-lampowych odbiorników, przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. Trójka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nast. A 425, A. 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. Odbiornik ten można również stosować jako wzmacniacz 
muzyki z płyt gramofonowych. Odbiornik ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za komplet według następującego kosztorysu: 1 odbior­
nik „Trójka Philips,.", 3 lampy Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016, razem zł. 359.— , 
1 akumulator 4-volt. zł. 35-— , 1 baterja anodowa „Centra" 120-Yolt. zł. 24.— , 1 para »łu- 
chawek I-rzędn. jakości zł. n .— , kompletny materiał na antenę "8.— , razem zł. 450.— .

C A Ł A  EUROPA N A GŁOŚNIK!
Idealny ten komplet postanowiliśmy celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń­
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10 rat miesięcznych. Przy za­
mówieniu należy wysłać pierwszą ratę w kwocie zł. 45.— , oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zł. i j .— , razem zł. 60.— . Pozostałą zas sumę rozkładamy na 9 rat 
miesięcznych po zł. 45.— . Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w której na 20 stronicach «ą 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przyjmuje i wykonuje dla P. T. Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości ,Rzeczypospolitej, firma „UNIWERSAŁ" we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1-3. (teł. 74-80). (Za całość towaru w drodze firma odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
korzystnej oferty, tembardziej, że oferujemy Wam komplet znanej wszechświatowej sławy 

firmy Philipsa. Zwracamy uwagę na adres:

Z lK lID ł UDJ0TEIH1IIZHE J l l I S A L "  LWfiW. I 0 U I T I J 1  3. M e fO l 7 4 -8 0 .
UW AGA ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

(Przedruk wzbroniony.)
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Błękitny Packard.
—  Stara jestem, długo żyję na świę­

cie —  ciągnęła niewzruszenie służąca—  
a o takich brewerjach jeszczem nie 
słyszała. Ludzie już nie wiedzą, co w y ­
myślić, a potem dziwują się, że ich 
Pan Bóg doświadcza, a to wojnami, a 
to nieurodzajem, a to  chorobami... 
A lbo te trzęsienia ziemi? C zy  to daw­
niej ziemia się trzęsła? Jak żyję o tern 
nie słyszałam. Ale bo dawniej kobiety 
żyły w bojaźni bożej, spódnice nosiły 
do ziemi, jak Pan Bóg przykazał, kaf­
taniki pod szyję, rękawy długie... Nie 
tak jak teraz. T y lk o  patrzeć, jak pa­
nienka zacznie latać po świecie cał­
kiem nago. Była u nas we wsi jedna 
taka głupia. N azywała się Franka Ko- 
walszczanka. Niedobrze miała w  gło­
wie od samego urodzenia, ale potem 
było z nią coraz gorzej. Niech tylko  
łyknie kieliszek wódki, a zaraz kiecki 
bez łeb —  ściąga wszystko do koszu­
li — i buch we drzwi, leci na wieś 
straszyć dzieci. T o  potem matka przy­
wiązywała ją do łóżka.

—  C z y  i ja jestem głupia od uro­
dzenia? —  zapytała poważnie Ala, tłu­
miąc śmiech.

—  Uchowaj, Boże! Panienka mą­
drą, tylko  za bardzo się trzym a mo-

dów. Czytałam  wczoraj przepowied­
nie królowej Saby. Pożyczyła mi go­
spodyni. Tam  jest wszystko przepo­
wiedziane; i kuse kiecki, i malowane 
gęby... Podobno bez to ma być koniec 
świata.

Ala wstała od stołu.
—  Dajcie mi szlafrok. Przebiorę się 

i splotę włosy.
Przeszły obie do sypialnego poko­

ju „panienki". Ulisia krzątała się po­
śpiesznie, znosząc żądane przedm ioty 
i wygłaszając okolicznościowe kom en­
tarze.

—  Jutro wstanę o szóstej —  rzekła 
Ala. —  Jadę żaglówką z panem hrabią. 
Niech mi Ulisia przygotuje na drogę 
zapasów —  tak jak poprzednim razem.

—  Z  kim panienka jedzie? Z  pa­
nem hrabią? T ym , co panienkę odpro­
wadził? Przystojny pan —  nie po­
wiem. A  on się panience oodoba?

—  T ak  sobie.
—  T o  poco go panienka za sobą 

ciąga? Jeszcze się chłopak znarowi jak 
tamci. W idziałam, jak. on na panienkę 
patrzy, jak kot na szpyrkę, tylko mu 
ślipia łyskają.

Ala odwróciła się do lustra.
—  A  panna Rysia pcjedzie z pań­

stwem?
—  Nie.
—  W olałabym , żeby pojechała. Za­

wsze co troje, to  nie dwoje.

—  Przecież będą rybacy.
—  T o  nie żadna przeszkoda. W y ­

sadzi gdzie panienkę na brzeg i za­
ciągnie niewiadomo gdzie. Już jabym 
nie rezykowała. U  nas w  Kutnow- 
skiem też był taki dziedzic - hrabia. 
Gałgan był, że nie daj Boże, żadnej 
pokojówce nie przepuścił. O powiada­
li, że i do panienków się brał, ale z 
panienkami było wtedy trudniej. Pil­
nowały się, jak Pan Bóg przykazał i 
z kawalerami nie chodziły. Sukienki 
nosiły do kolan, a niech której odwi­
nęła się przypadkiem falbana, a ka­
waler zobaczył kawałek pończoszki, 
to się potem spowiadała, jak z nie- 
wiem jakiego grzechu...

Zadzwonił dzwonek.
—  Ciocia! —  zawołała Ala.
Ulisia poszła otworzyć.
Do pokoju weszła pani O strow­

ska. Była to wysoka dama, z krótko 
obciętemi, farbowanemi włosami, u- 
pudrowaną twarzą i uróżowanemi 
wargami.

Pocałowała siostrzenicę w  skroń.
—  W róciłam wcześniej, niż zapo­

wiedziałam; nie widziałam cię od 
obiadu. Z  kim to bujałaś? Z  Sińskim? 
Janusz nie przyjechał? Mówiła mi K a­
lińska, że wszystkie panny zazdroszczą 
ci Sińskiego. Była trochę kąśliwa ze 
względu na Rutę. Dawała do zrozu­
mienia, żeś go jej odbiła. C zy  to  praw­

da? —  trajkotała dalej, nie czekając 
na odpowiedź. —  Ruta też była. T ro ­
chę się na mnie boczyła. Wiesz, nie 
do twarzy jej w  tern nowem uczesa­
niu. Postarza ją. Chociaż ona i tak 
wygląda na starszą od ciebie —  przy­
najmniej o trzy - cztery lata. W  tej 
rodzinie szybko się starzeją. Jej mat­
ka, mając dwadzieścia dwa lata, w y­
rywała już sobie siwe włosy. Ulisiu, 
przynieście mi gorącej herbaty i po­
ścielcie łóżka.

Służąca wyszła.

O żyw iona i rozgadana, ciotka 
przeszła do swego pokoju zdjąć ka­
pelusz. Naw et nad morzem nie uzna­
wała wygodnego zwyczaju chodzenia 
z gołą głową, gdyż w kapeluszu w y ­
glądała efektowniej i młodziej. Ala 
została w swoim pokoiku.

Wiadomość o zazdrości R uty Ka­
lińskiej sprawiła jej wielką przyjem ­
ność. Ruta była jej koleżanką z pen­
sji, rówieśniczką i najgroźniejszą ry­
walką. Miała tak samo swoich „nie­
wolników " jak Ala i czasami rzeczy­
wiście trudno jej było sprostać. „O d ­
bicie" ^Sińskiego, którego Ala poznała 
przez pośrednictwo przyjaciółki, mia­
ło miejsce naprawdę, chociaż zarówno 
siostrzenica jak ciotka udawały z tego 
powodu oburzenie.

(C. d. n.).

C u m  o g ł o s z e ń l  Za 1 wiergx milimetrowy 1 szpaltowy kohimny 8 łamowej w ogłoszomacL zwykłych (u . tekstem ) 1 5  * r . |  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w  IlaTaniM
I ftekrologji 40  p ą  w kronice, repertuarze, ba Stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 6 0  ,g r . |  po  kronice 5 0  gr, na ]-szej (pod ńagłówziem) 8 0 f i ,  
drobna ogłoszenia za słowo 1 0  gT »t drohne ogłoszenia kuono i aprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała  strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł., tekstow a 6 0 0  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł!

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  3)0%, zamiejscowe 30%  drożsie.

^ »Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17., telefon 19-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


